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Galicji w razie zmiany istaw y o zarazie bydlęcej. 
—  O bąkach wytworzonych przez zjazd gdański. — 
Zbliżanie się Francji do Anglii. — Wiec włościan 
niemieckich z północnych Czech w Uściu nad Ł a b ą )

Z objazdu po kraju wrac* ju_ teraz delegat 
ministerstwa, profesor Hecke do Wiednia. Je ili 
nasi rolnicy spodziewają się bardzo ważnych re
zultatów z tego badania kraju przez szanowne
go profesora, to się mocno zawiodą. Z wszyst
kiego co dotąd wiemy, panom w Wiedniu głó
wnie chodzi o to, ażeby przez zamknięcie stałe 
granicy od 1. stycznia 1881 według brzmienia 
uchwalonej przez Radę państwa ustawy, w Wie
dniu nie podrożało bardzo mięso. Pan profesor 
głównie rozpatrywał, czy Galicja po zamknięciu 
granicy zdolna jest dostarczyć wymaganej przez 
Wiedeń ilości mięsa i coby uczynić należałi, a 
żeby ten cel osiągnąć w Galicji, tj aby podnieść 
tu  chów bydła do tego stopnia, iżby zamknięcie 
granicy nie wpłynęło na podrożenie ceny mięsa 
w Wiedniu ? Doi jakiego rezultatu doprowadziły 
badania te, my wiedzieć nie możemy. To jednak 
jest pewnem, że na trzy miesiące przed term i
nem zamknięcia granicy, żadne najenergiczniej- 
zt środki me podniosą chowu bydła, tak  ażieby 

Wiedeń mógł liczyć na zaopatrywanie się jak 
dotąd mięsem z Galicji. Łata miną, nim Ga1 ‘ia 
i przy najobfitszych środkach będzie w stanie 
połowę tej ilości wołów opasowych dostarczać, 
których dotąd dostarczała Wiedniowi.

W te^er" położeniu rzeczy, czegóż możemy 
się spodziewać z Wiednia, gdy tam prof. Hecke 
powróci i zda sprawę z swych badań ?

Na razie możemy być prawie pewi że w 
Radzie państwa będą czynione usiłowania, aże- 

y ustawa o zamknięciu granicy nie weszła z 
dniem I. stycznia 1882 w życie, ale dopiero w 
późniejszym 0 rok lab dwa lata terminie.

Interes hodowców bydła w zachodnich kra
jach austrjackiib jest jednak temu przeciwny, 
przez zamknięcie granicy bowiem podnoszą się 
bardzo znacznie ceny hodowanego przez nich 
bydła. Rezultat owych usiłowań będzie wątpliwy 
w każdym razie, chociażby delegacja galicyjska 
głosowała za odroczeniem terminu.

Pojawi się niezawodnie i usiłowanie zapo
bieżenia drożyźnie mięsa w Wiedniu nie przez 
odroczenie terminu zamknięcia granicy, ale przez 
■musnę uchwalonej i prawomocnej ustawy, dc 
zwalającą na granicy galicyjskiei urządza f 
łfcJfct źnie, z kłórychby mięso przesyłano 

do Wiednia, ozenm to nasi delegaci przy ucliwa 
łamu ustawy najsilniej s ię  opierali, gdyż tpby 
aajzgubniej oddziaływało na dśł« aspodarstwo 
rolne w Galicji. Już wtedy chów bydła w L ali- 
cji nigdyby się nie podniósł, bo konkurencja .by
łaby niemożliwą! Wypas wołów w gorzelń.ich 
galicyjskich upadłby raz na zawsze.

Profesor Hecke ma zaproponować w Wie
dniu środki, jakiemi chów bydła w Galicji od
nieść można. Ale przedewszystkiem chodzi'" hę- 
dzie o to, aby uniknąć powszechnego ludności w 
stolicy państwa niezadowolenia i wzburzenia, 
które wywołuje podrożenie mięsa. I  ta kwestja 
przyjdzie na porządek dzienny. A wtedy będzie 
rzeczą prawie obojętną, czy tam Galicja otrzy
ma o 50 lub 100 tysięcy złr. większą sr^Wen- 
ję na podniesienie chowu bydła. Stokroć wię* 

luze szkody będą groziły Galicji, jeśliby pi_ed 
sięwzięto zmianę ustawy w kierunku dla GalicL 
niekorzystnym. Wtedy i snbwencja wyższa na 
nic się nie przyda.

, Już ś. p. Beaconsfield zrobił to spostrzeże
nie, że bąki polityczne najwięcej się ro^zą we 
m3Śniu i w październiku Tłumaczy się to bar- 
dz< prosto. Oba te miesiące są wstępem do kam
panii zimowej, w której świat dyplomatyczny po1 
pisuje się zwykle _naj  ̂ jksia ruchliwością. Pod
czas nich wszystkie parlamenta są na wakacjach. 
Następują one po długiem wytchnieniu letnieic, 
kiedy wszyscy, nawet świat dziennikarski, odda
ją  mę iodkiemu f o r  roenfe. Dzięki więc klima* 
tycznjm wpływom z jednej strony , a z drugiej

dzięki parlamentarnym zwyczajjm, oba te mie
siące stanowią środek pomiędzy zupełnem zawie
szeniem wszelkich czynności politycznych, a re
gularnym ich biegiem w obliczu parlamentów, 
przeto pomiędzy perjodem, w którym niewarto 
wysilać się na tworzenie bąków, a perjodem, w 
którym tworzyć już bąków nie woluo, bez nara
żenia się na śmieszność

Cóż więc dziwnego, że i w tym roku roje 
bąków wyrabiają się we wszystkich fabrykach 
dziennikarskich, zwłaszcza gdy tak  sporo mate- 
terjału dla ich wyrobu dostarczył zjazd gdański? 
Wszak im mniej się wie o tym zjeżdzie, tern 
więcej o nim pisać można, im mniej ma się o 
nim etat pozytywnych, tern mniej można się do
myślać, im mniej ma on sam przez się doniosło
ści, tern więcej można mu jej przypisać, tern sil
niej można dokoła niego rozniecić ogień słomia 
ny i przy ogniu ,ym upiec swoją pieczeń.

Właśnie w ten sposób rozumowało stronni
ctwo centralistyczne ze zjazdu gdańskiego po
stanowiło ukuć dla siebie broń przeciw hr. T a:! 
femu. Zjazd gdański, wyprowadzając na wido
wnią Moskwę i rysując w perspektywie trójce- 
sarski związek, osłabił tern samem do pewnego 
stopnia tę przyjaźń jaka łączyła Niemcy z Au- 
st.ją  Osłabienie to jest małe, bo ostatecznie na 
innych podstawach jest osnuty sojusz austro- 
niemiecki, a na zupełnie innych może się osnuć 
antin.hUistyczna koalicja trzech dworów. Ale już 
ta  okoliczność, że Niemcy, które się dotąd znaj
dowały między młotem a kowadłem — między 
Francją a Moskwą — i musiały wysoko cenić 
przyjaźń Austrji, mogą teraz, po zjeżdzie gdań
ski m, swobodniej oddechać, osłabiła znaczenie 
tego głosu, jakim dotąd przemawiała _ Austrja w 
sojuszu austro-niemieckim. Oczywiście_wina ta
kiego obrotu rzeczy nie spada na austrjacką dy
plomację. Inicjatywę do zjazdu gdańskiego pod
jęła Moskwa, a Niemcy — rzecz prosi a — mu
siały oburącz uchwycić tę rękę przyjaźną, jaka 
do nich z Petersbnrga wyciągnięto. Austrja zaś nie 
mogła zapobiedz temu, i y w Petersburgu nia 
wyrobiono sobie przekonania, iż lepiej będżie we 
trójkę niż samemu niszcz/c nihilizm.

Ale ceni alisL m takie rozumowanie nie by
ło na rękę. Urobił więc sobie inne, o wiele ko
rzystniejsze, osnute na ten temat, że system Taaf
fego, że przewaga w Radzie państwa Polaków i 
Czechów, że niebezpieczeństwo, na jakie jest na
rażona niemieckość w Austrji, były powodem 
zjazdu gdańskiego i wykluwającej się koalicji 
trzech dworów, h macy, widząc, że Austrja sło- 
wiąpizuje się, udały się o pomoc do... słowiań
skiej Moskwy w ceiu ratowania zagrożonego ger- 
manizmu. Ułożyws** ten -nonsens, *-ażący swą 
wewnętrzną nielogicznością, zamieścili go centra- 
liści w pokrewnym ii p duchu organie pa ji 
narodowo - liberalnej niem ieckiej, National Ztg 
Ale ponieważ zapowiedziane przez Nat. Ztg. ze
rwanie przyjaźni austro - niemieckiej nietyle do
tyka hr. Taaffego, ile br. Haymerlego, więc przy 
tej sposobności dostało się i austriackiemu mini
strowi spraw zewnętrznych, za to, że „nie dopu
ścił germanizacji Boanii i Hercegowiny."

Zamieściwszy taką elubrację w Nat. Ztg. 
nadali jej oczywiście ćentraliści jak największy 
możebny rozgłos. V sferach wyższych musiano 
się śmiać z tego fortelu żydków wiedeńskich; ale 
w sferach niższych i najniższych, w pisemkach 
bezprogramowych lub prowadzących politykę po 
dyletancku, wzięto rzecz na seijo i w gonitwie 
za senzacjami kuto sobii najpocieszniejsze tele
gramy w rodzaju np. takim, że br. Haymerle 
zapytywał w Berlinie, czy to z inspiracji rządu 
niemieckiego pojav ił się artykuł Nat. Żtg. ; te
legramy, świadczące tylko o prostocie duchowe* 
ich autorów.

Moglibyśmy kilka szpalt zapełnić, gdybyś mj 
chcieli ponotować i rozebrać wszystkie bąki, ja
kie w rodzaju opisanego powyżej wytworzyła iz 
fantazja dziennikarska z elementów, dostarczo
nych przez zjazd gdański- Ate oczywiście by
łaby to praca i niewdzięczna i próbne Wolimy
więc raczej zanotować, ie  w sytuacji polityczne-' 
to tylko dzisiaj zasługuje na uwagę, j£ na wczo
raj szem otwarciu rokowań w sprawie traktatu 
handlowego franko-augielskiego , obaj delegaci, 
tak  p. Tirard, jak  i p. Dilke, zanadto oświad
czali się z wzajemną serdecznością, Jeżeli więc 
ta serdeczność przyjmie realne kształty, to jest

przekształci się w paragrafy trak tatu ; jeżeli 
Francja naprawdę ustąpi i przystanie na w a
runki stawiane przez .Anglię, a z drugiej strony 
doprowadzi do skutku trak tat handlowy z Włc 
cham i: będzie to dowodem, że zjazd gdański 
wywołał pewne zbliżenie się między trzema za- 
chodniemi mocarstwami, jako przeciwwaga koali
cji trzech dworów.

Odbył się nareszcie zapowiadany oddawna 
wiec włościan niemieckich z północnych Czech 
(niemal wyłącznie Niemcami zasiedlonych) w U- 
ściu nad Łabą (Aussig). Podnieść musimy prze- 
dewszystkiero, że srogą, ale zasłużoną lekcję o- 
trzymali młodoczesi ze swoim organem Nai odm • 
mi Listami. Nie zrozumieliśmy, dlaczego wła
ściwie organ ten z całym ferworem nawoływał 
chłopów czeskich, aby na ten wiec pospieszyli. 
Sądziliśmy, że szło mu o danie pomocy aianże 
rom wiecu, którzy nie należą do ultracentrali- 
sió"T, a przeciw którym ultracentraliśei w wie
deńskich i lokalnych pismach i pisemkach całą 
wściekłość swoją wywierali i formalny organizo
wali napad hurmą swoich na wiec Ujejski. Tak 
opiewały ’ 'szelkie artykuły i artykuliki Naro- 
dnich Łistóio.

ymczasem o zupełuie inną rzecz im ehe- 
d iło — mia łowicie bj-ły właśnie pew ne, że 
wbrew intencjom aranżerów wiecu, wezmą tam 
górę żywioły wprawdzie ultracentralistyczne, ale 
i ultraliberalne, wydrwiwające ile możności 
wszelką religijność. Narodni Listy  chciały tam 
zwabić chłopów czeskich, aby w towarzystwie 
owem, niby to chłopów niemieckich, w osobistym 
zetknięciu się z nimi, zaczerpnęli tych zasad, 
których na żaden sposób nie chcą zaczerpnąć z 
organów młodoczeskich. Ale chłopi czescy wca
le nie pospieszyli na ,en wiec — nie donosi o 
nich żaden telegram pism centralistycznych, nie 
donoszą też telegramy Narodmch L istów , mimo 
że przeszło szpaltę drobnego druku zajmują. Na
tomiast — o czem sprawozdawca No.-. Listów 
ostatecznie wstydź’ y się zapewne donieść, ale co 
pi dnoszą niektóre telegramy centralistyczne — 
była tam deputacja młodoczeska.

Powiedzieliśmy o korespondencie Nar. L i
stów, że się zapewne wstydził — i miał czego 
wstydzić się i on i prowodyry młodoczescy, al
bowiem, o ile padały głosy za i przeciw rządom 
Taaffego, o tyle znowu i cały przebieg wiecu, 
i mowy i uchwały, nosiły wybitną cechę teutoń- 
ską i lżono Czechów sowicie — tem sowiciej mo
że, iż przybyła deputaeia mlodoczęrką. Deputa- 
cja ta  asystowała' Orgiom teutońskiin i najgra- 
waniu się z Czechów, i maczała — wiedząc, że 
by ją  za drzwi wytrącono, gdyby się ozwaia.

Liczbę uczestników rozmaicie podają — od 
3 500 do 6.000; zdaje się, że pierwsza cyfra jest 
irawdziwą, bo wiec odbywai się w sali, dla nie

dawnego zjazdu turnerów zbudowanej. Ważnem 
jest tedy, co wszystkie telegramy donoszą, że 
teutoński agitator Krepek z obwodu Liiomie .zy- 
ckiego dostawił półtora tysiąca swoich zwolen
ników, ludzi zapamiętałych, przez żyaka Pergs 
mentera wyćwiczonych. Klub postów hsmackich 
gorąco się zajmował tym wiecem, i polecił swe
mu prezesowi Schmeykalowi przesłać pism ), zie
jące na wskróś teutonizmem. Chłopów w ogóle 
było tylko około 2.000, w przeważnej części na
turalnie bezradnych, ciężki myślących r powol
nych dc działania. Rzecz więc naturalna, że o- 
wa banda p. Krepka wszystko zahukiwała.

Pisma centralistyczne przyznają się, że a 
chodziło głównie o manifestacją za ośmioletnim 
musem szkolnym. I  dotyczącą rezolucję pi-zujro- 
wadzono; przeciw niej głosowali tylko delegat, 
komitetu dolno-ausajackiej ligi włościańskiej*. A 
przeprowadzono w ten sposób, że gdy jakiś 
Brandtner, a zatem chłop niemiecki, im li err 
mieszkańców gór Rudnohorskicb (Erzgebirge) za 
musem tylko sześcioletnim mówił, to go zahukiwano 
a w końcu z mównicy ściągnięto- Ciekawym jest 
dodatek do tej rezolucji, żądający, aby płace 
wiejskich nauczycieli ludowych równe były z 
płacam nauczycieli miejskich!

Inna rezolucja zwraca się przeciw kwestjo 
narzowi rządowemu w sprawie reformy aamin, 
stracji; żąda ona odjęcia gminom zakresu poru- 
czonego a nadania reprezentacjom powiatowym

prawa egzekutywy; poddanie reprezentacyj 
pod starostę namiętnie odpycha

Dwakroć podnoszono zasługi rządów Taaffe* 
go. Pierwszy uczynił to p. Kern, delegat dolno- 
austrjackiej ligi włościańskiej, wykazując czego 
chłopom potrzeba, i ile już rząd obecny uczynił, 
podczas gdy poprzednie rządy liberalne nic dla 
włosciau nie zrobiły. Drugim razem podnoszono 
zasługi rządów Taaffego. gdy była mowa o znie
sieniu musu legalizacyjnego. W obronie -ządów 
centralijtycznych nikt się nie odezwał nawet z 
obecnych kilku posłów centralistycznych.

Rzecz zdumiewająca, że uchwalono rezo
lucję przeciw zniesieniu ustawy o podzielności 
gruntów. Była też przygotowana rezolucja wzglę
dem zaprowadzenia powszechnego głosowania, 
ale gdzieś się ,zatraciła."

W racając do pozycji młodoczechów wobec 
tego wiecu musimy dodać, że napotykamy w te
legramie Nowej Preesy, iż „nie dopuszczono od
czytania telegramu powitalnego w języku cze
skim. nadesłanego od towarzystwa rolniczego w 
Lohenicach." Czy ta  cała han:ebna lekcja nauczy 
ozumu pseudoliberalnycb młodoczechów—wą1 pi- 

my. Pseudoliberalizm skazany jest na ślepotę i 
na brak poczucia honoru narodowego.

S e j  m o w ę .
vn.

(Reforma administracyjna w klubie reformy. —  Spra
wa faknltetu lekarskiego we Lwowk — Projekt 

kolei żelaznej ze Lwowa na Żółkiew.)
W  kołach poselskich żywo zajmują się wa 

żną sprawą odpowiedzi na przedłożenie -ządowe 
co do zmiany urządzeń administracyjnych Klub 
reformy, w licznym komplecie zebrany, odbywa 
ciągłe posiedzenia, na których mają toczyć się 
oardzo ciekawe i iżywione dyskusje.

Z tego bo doszło do naszej wiadomości, mo
żna uważać za pewne, że klub reformy, tak do
tąd solidarny we wszystkich Sprawach, w tej za
sadniczej kwestji na dwóch bardzo różnych sta
nie stanowiskach. Jedna część klubu, której 
rzecznikiem głównym iest hr. Stanisław Tarno w
ski, ma żądać podniesienia w całości rak zwane
go wniosku Dunajewskiego, zatem oprócz refor
my gminy, oddaiua, Wydziałów powiatowych pod 
aarzad starostów, zlania Wydziału krajowego z 
namiestnictwem, słowem zupełnej reformy od do
łu do g d y . Szefem drugiej części klabu, około 
którego grupuje się opozycja przeciwko refor
mom w takich rozmiarach, jest poseł Męcińsk

Jłie chce on iść tak  daleko, upatrując po
dobno (zdaniem nas>.em słusznie) zupełne zrze
czenie się autonomii przez przyjęcie w i osków 
powyższych w całej rozciągłości. Natomiast żąda 
tylko reformy gminnej, jak  i tamci, egzekutywy 
dla Wydziału powiatowego, któryby w mniej- 
ssym jak d itąd kom-Diecie urzędował, pod prze
wodnictwem marszałka, odpowiedzialnego przed 
pełną Radą, zbierającą się raz w rok. Liczba 
dzisiejszych powiatów administracyjnych, a za tem 
i Rad powi owych miałaby być znacznie mniej
szą — Wyd: i ł  krajowy pozostałby jak obecnie.

Jak  widzimy więc, różnice w zapatrywa- 
niac klubu są bardz' zasadnicze. Jak i jest sto
sunek liczebny jednych członków klubu do dru
gich, nie wiemy; w kaidyn. razie rzecz ciekawa 
jak z „reformą" urządzi się w własnem swojem 
łonie „klub reformj czy na tej sprawie nie 
rozejdą się z sobą na zawsze panowie krakow
scy. w takim za i razie ugrupowanie się stron 
metw w sejmie nasyzym zmieniłoby się zupełnie, 
co bez wątpienia wpłynęłoby bardzo i na inny 
kierunek w wielu sprawach krajowych.

Poseł Hausner ma zamiar, jak  się dowiadu
jemy na nowo podnieść w tegorocznej sesji sej
mowej kwestję utworzenia fakultetu lekarskiego 
przy uniwersytecie lwowskim. Żądanie to zosta
ło już dwukrotnie przez sejm nasz jednomyśluie 
uchwalone a nawet już i Izba poselska Rady 
państwa, na wniosek swej komisji budżetowej, 
większością głosów uchwaliła rezolucję^ polecają
cą rządowi, ażeby bezzwłocznie zajął się sprawą 
wprowadzenia w życie wydziału nauk lekarskich

P r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  z y j m n j ą :
We L^oyia biój-c administracji „Gazety Kar.‘

plac Halicki w pn-acn W. Uiaaieckich. Ogłoszenia 
v/ Fr.ryŁn przy.~ uuj* wyłącznie dla „Gaz ilarod.* 
ejeflfja pana Adama, Knc Clóment, 4 Pana, Otto 
JIcksp w Wiedniu, iBaaBenstein et Vogler nr 10 
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Ilserfer i Cifcp I BiemergasHt .5. Rudolf Bossę, 
fciiciFifite >r 2., Efnr. Scheliek, jen sjencja 
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zii!e ii.. v Han burt® pi. Baarenetein et Vcgler. 
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OGŁOSZENIA _ i rzyjmnją się zs opiatą 6 ent oi 
anajBca cbjętolci jennego wiezsze drobnym drukiem.

w  r u b r y c e  „ K a d e s l s i i e “  
» 0  e t .  o d  w i e r s z a .

we Lwowie i aby nawet zażądał kredytu na o- 
tw arde pierw szego :ursiĘ medycyny w tutej
szym uniwersytecie już w „esieni b. r.

Wszelkie też przygotowania ku temu po
czyniono i na wezwanie z Wiednia zajął się też 
protomedyk galicyjski, dr. Biesiadecki, ułożeniem 
wykazu osobistości, które mogłyby być powoła
ne na profesorów. Ten wykaz, uzasadniony do
wodami kwalifikacii naukowej kandydatów, prze
chylił podobno szalę na korzyść wniosków hau- 
snerowskich w ministerstwie oświaty, gdzie po
wątpiewano czy w polskim świecie naukowym 
znajdzie się dość sił naukowych do obsadzenia 
drugiego fakultetu lekarskiego z polskim języ
kiem wykładowym.

Istnieją jednak potężne wpływy, przeciwne 
uzupełnieniu lwowskiego uniwersytetu wydzia
łem medycznym. Naturalnie, iż Niemcy-centrali- 
ści najgoręcej pragnęliby uśmiercić ten wniosek, 
marząc o utworzeniu n i e m i e c k i e g o  fakulte
tu lekarskiego dla wschodniej części państwa w 
Czen owcach

Oprócz niemieckich wpływów, nieprzyja- 
źaych sprawie utworzeni* wydziału lekarskiego 
we Lwowie, są jednak i inni jeszcze przeciwni
cy tej sprawy, — właśnie w sferach, gdzie naj
mniej możnaby tego spodziewać się.

Sądzimy, iż spełnimy tylko obowiązek pu
blicystyczny, gdy otwarcie po nazwisku przeci
wników tych wymienimy.

Oto fałszywy patrjotyzm lokalny krakowski 
bruździ w tej sprawie w rządzie i w delegacji 
polskiej we Wiedniu, posuwając się w tym 
względzie nawet ąż do gorszącego przykłada zry
wania solidarności Koła polskiego z sejmem...

Wypada przeto koniecznie prowokować je
szcze raz uchwałę sejmu w tej sprawie — aże
by okazało się, czy znown stronnictwo, przeci
wne utworzeniu wydziału lekarskiego przy lwow
skim uniwersytecie, będzie w sejmie głosowało 
jeszcze raz za wnioskiem Hąusnera?

Poseł miasta Lwowa, Tadeusz Romanowicz, 
przygotow"i« wniosek do seimu w sprawie pro
jektowanej kolei żelaznej ze Lwowa na Żółkiew do 
linii Sokalsko-Jarosławskiej.

Korespondencje „< a z . Nar."
Pary d. 16. września.

Polityaa jest na wakacjach.
Bezczynności politycznej dowodzi ta gorącz- 

Ka oratorska, jaka opanowała mężów stanu fran
cuskich, Indzie bowiem wtedy najwięce' gadają, 
gdy n’c nie robią.

1 inistrowie, kandydaci na ministrów, depu
towani, wszyscy, co zajmują się we Francji po
lityką, z&Je wają nas potokami wymowy. Gdyby 
kto miał cierpliwość i przeczytał wszystkie te 
m< vy, o których dzienniki, nie mając czem szpalt 
swoich zapełnić, rozprawiają, dostałby zawrotn 
głowy, tyie w nich sprzeczności i bałamuctwa.

Każdy deputowany zapewnia, iż stronnictwo, 
do którego należy, wyszło z wyborów zwycięz- 
ko, i że przyszłość Francji potoczyć się uinsi ko
leją jego programatu. Szczególniej gorliwymi w 
tych zapewnieniach są Gambetta i prezydent 
gabinetu Ferry, obadwaj zaś należą do rzędn 

iesfatygowanych mówców.
Korzystają oni z '".ażdej nastręczającej się 

okoliczności, ażeby powiedzieć mowę, a w niej 
pochwalić samego siebie, i swą politykę wynieść 
pod niebiosa. W ich poglądach panuje pozorna 
jedność; powiadamy oozorna, kto się bowiem u- 
fażnie roz :zyta w ich mowach, ten łatwo do

strzeże ś*adów tajemnej /alki pomiędzy dwoma 
najpotężniejszemi stronnictwami republikańskie- 
mi, stanowiącemi większość w parlamencie.

Przed wyborami, gdy wszyscy byli pewni, 
iż stronnictwo „Unii republikańskiej" uzyska o- 
gromn przewagę, Gambetta zaś, patron tego 
stronni' twa, zaraz po otwarciu nowego parla
mentu będzie musiał w skutek tej przewagi ob
jąć ster gabinetu — reztropny Ferry  oświad
czył, i i  zgadza się w zupełności z planem re
form i zmiany konstytucji „wielkiego męża", i 
popiera-* będzie jego politykę Widoczaem było, iż

P O L A K -Y A M E Ł
POWIEŚĆ

i i/cla Po,aków w Ameryce północnej
Pnos

dawnego B a k * ^  z Lwlgroaa
a p K

,A n io ła

(Ciąg dalezy.)

,. Na wozy zamówione całe towarzy8two wsia- 
oło 1 ruszyło żwawo W drogę do domu. Kiikaijaś- 
, y°*ów rączemi zaprzężonych.końmi toczyło 

sie śród wesołych śpiewów narodowych nap*ze- 
JBWJ* * musyką.

Na pierwszym wozie siedział Sosnowski z 
Józefem.

~~ Ojcze mój kochany! rzekł Józef całując 
ręce Sosnowskiemu. Przepełnione uczuciem serer 
Więoąj mówić mu nie dozwalało.

— Drogi, drogi Józefie' odrzekł Sosnowsai, 
oddając mu uścisk wzajemny.

Drugi wóz za nimi był prawie próżny i oso
bliwej konstrukcji. Nadzwyczajnie długi, drabi
niasty, kozioł dla woźnicy niziutko z przodu u

mieszczony. Na wozie były jakieś skrzynie roz
maitej długości. Nikt na to nie zważał, bo każdy 
czem ini-em był zajęty.

Następował rząd wozów z gośćmi, potem 
dwie bryki z samemi pakunkami, a na samym 
końcu mały wózek, na którym jechali Black z 
gzymonem.

Tak z podniesionem usposobieniem z radoś
cią w sercach i wesołem obliczem zbliżała s^ę 

asza kalwakada do celu swej podróży.^ Zmrok 
już zapadał, gdy byli oddaleni od Basiówki na 
milę. Właśnie w tem miejscu droga robiła nagłr 
zakręt i w/chodząc z wąwozu na wolną równi
nę zwracała się prawie pod kątem prostym na 
prawo, tak *ż jadący nap~zeciw siebie wtedy do
piero mogli się zobaczyć, gdy jeden minął ten 
zakręt. Był tu zbudowany mały blokhaus, około 
którego była studnia.

Otóż w tem miejscu dał się słyszeć nagls 
potężny głos Blacka cd tylnych wozów, komen
derujący: Stać! a mały wózek galopem przepę
dził koło Sosnowskiego i zatrzymał się na czele. 
Black i Szymon wyskoczyli. Na ten znak mło
dzież męzka naśladując przewódców uszykoj i 
się koło owego osobliwego długiego wozu i kil
kadziesiąt zabłysło iarzących pochodni, 8. sam 
wóz za pomocą kilku zręcznych rąk przemi 
się w ogromuy rydwan tryumfalny. Na ok< o 
obszernego pomostu podniosły się zgrabnie o  
rzyaaue poręcze, na środku urządzono wygodne 
siedzenie, naj  którem wznosiły się w trarspa- 
rencie, przymocowane i oświetlone dwie postacie 
kobiece. Jedna trzymała w ręku gwiaździstą 
Stanów Zjednoczonych chorągiew, druga chorą
giew z białym Orłem i Pogonią: Ameryka i Po
lonia podające sobie ręce.

Przyprzężono od małego wózka jeszcze parę 
koni; czwórkę przystrojono w gotowe pióropusze, 
kokardy, wstążki i girlandy.

Teraz Black przystąpił do Sosnowskiego i 
Józefa i w postawie oraw skiej przemów’. : Po 
łak i piętnem nad zaciętym wrogiem zwycięztwie 
senat z nt uJem uchwalił, aby do swe, stolicy 
zwj ciężcy odbyli wjazd tryum falny!

Sosnowskiemu i Józefowi wcale inne by
ły myśli w głowie. Jednakże dawszy Bla- 
ckowi w Galyestonie słowo, że poddadzą się 
wszelkim jege zarządzeniom, widząc if : ten wy
lany dl uich człowiek jest szczęśliwym ze 
sw"ego nieco dziwacznego poruysiu, bez oporo 
dali się wprowadzić ryd wan, zajęli przezna
czone miejsca, -zy wdziali przygotowane szaty 
okrywając swe skronie wieńcami wawrzyno
wemu J

Polonia zrobiła tutaj koncesję Ameryce.
U zykowano się kołj rydwanu i wozów, 

* ^ a  zagrała, a na komendę Blacka: Na
przód! pochód właśnie miał skręcać około za- 
ł0?Ja, ^r°gi, gdy w tem nowy, niespodziewany 
wiaok wszystkich zatrzymał.

Na Basiówce po wyjeździe Sosnowskiego, z 
początku zaległa wielka cisza, przerywana cza- 
sami śpiewem przy fortepianie Stanirława ze 
Stefcią^ której ojciec także zjechał, dowiedzia
wszy się, że nadeszła chwila, rozstrzygająca sto
sunek między Redheadem a Sosnowskim. Basia 
przenosiła teraz nad wszystko rozmowę z matką, 
odl ywała swą nieograniczoną miłość ku Józe
fów-' i czuła w tem ulgę. O toczącej się spra
wie w Galyestonie otrzymywał częste wiadomości 
ale ogólnikowe, że rzeci dobrza postępuje.

Lecz gdy przeć sześcioma dmaun otrzy
mali telegram od ojca, nie wykły ruch rozwi
nął się na Basiówce. Stanisław w ogrodzie czyli 
parku na łeb na szyję budował ogromną salę 
dla przyjęcia gości. Była to raczej olbrzymia 
altana z dachem i podłogą. Matka z Kw&śnicką 
i Adamem przygotowała się z sutem przyjęciem. 
A Basia ze Stefcią, — do czego i pana Zy
gmunta wciągnięto — układały plan i sposób 
prz; ęcia ojca i tego nieznajomego adwokata 
Olifforda. Od kilku tygodni w chwilach wolnych 
obie zaczęły dosiadywać koni i jeździły razem 
ze Stanisławem to do Stasiówki to na prze- 

izdżki. asia brała zwykle Jacka Szymona, 
Stefcia Lalfa. W  krótkim czasie obie wyroDiły 
się na dzielne amazonki. Obecnie postanowiły 
z nowej sztuki skorzystać i powracającego ojca 
konuym orszakiem powitać i przyjąć. Po całych 
dnach i wieczorach szyły kostiumy, przygoto
wywały lampiony różnoharwue, wspólnie ze Sta
nisławem i starym Święckim przymocowywały 
je do drzew, dodawały lamp i światła, która 
miały jaskrawo oświetlić cały ogród i obejście 
domu.

Skoro wszystko było przygotowane, a konie 
przed werandą stały osiodłane, obliczywszy do
kładnie, kiedy ojciec może przybyć, zebrały całą 
służbę z Basiówki i Stasiówki, wsadziwszy ją  
na konie, muły i osły, dawszy każdemu lampion 
na drzewcu, same stosownie ustrojone dosiadły 
swoich rumaków i w towarzystwie Stanisława 
puściły się naprzeciw spodziewanych gości wie
czorem powolnym krokiem.

W najopłakańszem ze wszystkich położeniu 
była poczciwa Kwaśnicka. Żeby to, mówiła, w 
mieście, to nie mówię, — pójdę, kupię i j e s t ; 
ale tutaj ua tem wygnaniu, Boże zmiłuj się! I

za sześć dni! Ta gdzież podobieństwo? Czy to 
ja  cuda umiem robić! Adamie, rzekła zaraz dnia 
pierwszego, ty  tam masz jakąś strzelbinę, — jak 
mi me ibijesz, i  tu zaczęła mu wyliczać na pal
bach, jelenia ddnego s»rn trzy, indyków piętna
ście, zajęcy dwadzieścia pięć, kuropatw sto,... 
to.... to...

— Ti co ? — zaśmiał się Adam, bc cho
ciaż szczerze polubił tę zacną kobietę, czasem 
w kłopot żartem pozwalał Sobie ją  wprowadzić.

— To co? to co? obruszona krzyknęła, to, 
co ? Jakto ? myślisz, że ja. sama będę strzelała 
i drapała się po tych góraeli, żeby mnie jak i ty 
grys ] ab niedźwiedź rozdarł

— A jak mnie rozedrze ?
— Prędzej ja  ciebie izedrę, zaperzon krzy

knęła, ruszając rękami, jakby się zabierała do 
tej operacji.

— A gdybym ja, rzekł ^dam  mitygując ją , 
przyniósł kur >puti tyli 1 sześćdziesiąt ?

_  Sto... tó koniecznie sto !
— . dwadzieścia indyków, — ciągnął da-

lej ^  Adasiu! rzekła udobruchana.
— ...I pięć sarn, z dodatkiem czterdziesta

zajęcy ?
— Tyś złoty człowiek!
I  zgoda była jak  największa. Adam natych

miast wybrał się na łowy, zebrał ze btasiówki 
kilku strzelców, a po dwóch dDiach Kwaśnicka 
uradowana stała otoczona skosem różnej zwie
rzyny.

(C. d. n.)



jnciai sobie zapewnić miejsce w gabinecie Gam- 
' betty, przewidywał bowiem, iż partja lewicy, 
którąby właściwiej nazwać można, stronnictwem 
Greyyego, a na której głównie opierał się gabi
net Ferrego, wyj Izie z wyborów liczebnie słab
szą od Unii republikańskiej.

Przewidywania te nie spełniły się, — G&m- 
betta poniósł klęskę w jednym okręgu Bellerilln, 
w drugim słabą większością wybranym został, 
w skutek tego zerwał ostatecznie z radykałami 
i stronnictwo skrajnej lewicy, które go dawniej 
czasem popierało, przeszło do rzędu nieprzeje
dnanej dla niego opozycji. Pozostało mu tylko 
, ego własne stronnictwo Unii republikańskiej, na 
które zawsze w przyszłości, w każdem położe
niu liczyć może. Stronnictwo to nie odniosło je
dnak zwycięztwa nad lewicą Greyyego. Wejdzie 
ono do nowego parlamentu w takiejże liczbie, 
jak ta  ostatnia. Jest to wypadek niezmiernie wa- 

iy, — wpływać bowiem będzie na kierunek o- 
brad i polityki rządowej.

Oba te stronnictwa połączone dadzą republi
kanom w nowej Izbie ogromną większość, prze
ciwko której opozycja nic zdziałać nie będzie mo
gła, chociażby monarchiści tak samo głosowali 
jak skrajna lewica. Zachodzi atoli pytanie, czy 
kompromis pomiędzy lewicą a Unią republikań
ską na zawsze utrzymać będzie mo ins ?

Dzienniki Gambetty udają pewność, iż zgo
da pomiędzy lewicą a Unią republikańską jest 
niewzruszona, lecz tej zgodzie nadają charakter 
taki, jakby Gambetta miał już nieograniczoną 
władzę nad lewicą.

W  rzeczy samej tak nie jest, i dzienniki za
leżne od Grevyego dały już poznać, że nie za
chodzi bynajmniej potrzeba ustąpienia obecnego 
gabinetu zaraz po otwarciu nowego parlamen
tu, — a Bepubliąue franęaise myli się, gdy 
twierdzi, iż rezultat wyborów zrobił nieodzo
wnym gabinet Gambetty.

Wyznanie to rzuca wiele światła na sytua
cję. Gambetta, którego program jest więcej ra
dykalny niż Greyyego, nie będzie mógł narzucić 
się na dyktatora, znalazłby się bowiem od razu 
w mniejszości, gdyby lewica zwróciła się prze
ciw niemu. Ażeby być panem położenia, musi iść 
w zgodzie z lewicą, to znaczy z Grevym, i mo- 
si robić ze swojego programu ustępstwa dla u  
miarkowanego i powolnego a roztropnego kie
runku polityki obecnego prezydenta republiki.

Ferry, który przed wyborami gotów był 
swoją tekę ustąpić Gambecie, byle w jego gabi
necie znalazł skromne miejsce, — po wyborach 
nie okazuje bynajmniej chęci ustąpienia. Woli 
być prezydentem gabinetu, niż ministrem pod 
prezydencją Gambetty. W każdej też mowie swo
jej przypomina, iż lewica, na ktÓFej się on wspie
ra, jest również silną jak Unia republikańska.

W mowie, którą miał w Saint-Dić, a którą 
dzienniki obecnie roztrząsają, powiedział te zna 
czące słowa: .Republikańska większość będzie
silną, zgodną i zdolną do rządzenia śmiałego ' 
wytrwałego, pod tym wszakże warunkiem, aże
by nie zapominano, iż obie grupy, z jakich się 
składa ta  większość, są równe sobie co do li
czby, i i  wybory 21. sierpnia nie dały zwycięztwa 
jednej grupie nad drugą. “

Mowy Ferrego są manifestem stronnictwa 
Greyyego i z nich wywnioskować możemy ten 
fakt, iż prezydent republiki nie myśli bynaj
mniej ustępować przed Gambettą.

Niezadowolenie z tego powoda w dzienni
kach Gambetty, którego mowy są manifestem 
stronnictwa unii republikańskiej, jest co dzień 
większe. Rozpoczęły już one podjazdową utarcz
kę z Grevym i zarzucają mu bezczynność, śla- 
mazamość a nawet niezdolność do rządzenia.

Walka więc długo tajona, pomiędzy dwoma 
stronnictwami republikańskiemi, wybnchła na 
dobre, — łagodzą ją  i pokrywają kwiatami pię
knej wymowy tak  F erry  jak Gambetta, nie mniej 
przeto jest wiele znaczącym dla Francji i Euro 
py faktem to poróżnienie dwóch grup, stanowią
cych razem większość republikańską.

Na tern poróżnieniu budują swoje nadzieje 
monarchiści i nieprzejednani radykaliści, którym 
przewodzi Clemenceau; ono by zakwestionowało 
spokojny i prawidłowy rozwój reform republi
kańskich, gdyby miało być faktem stałym i nie
odmiennym. Doświadczenie atoli polityczne Gre
yyego jak bystrość i roztropność Gambetty, są 
rękojmią utrzymania większości republikańskiej, 
to znaczy zgody i wspólnego działania na kom
promisach opartego dwóch grup, które ją skła
dają.

Konieczność wzajemnych ustępstw jest wi
doczna. Jeżeli zaś Gambetta poczyni ustępstwa 
z programu, który wypowiedział dla pozyskania 
niewiernych mu Bellyillanów, na tern tylko sko
rzystać może Franeja i sprawa skonsolidowania 
w niej republiki.

Od dnia wczorajszego począł w Paryżu wy 
chodzić nowy dziennik polski. Jest to K ur jer Pa- 
ryzki, dwutygodnik, który ma być organem emi
gracji. Wydawcą jego jest Reiff, Polak, właści
ciel drukami (Place du College de France 9.), 
redaktorem p. Barwiński.

Redakcja tego ostatniego jest rękojmią, iż 
pismo prowadzone będzie według zasad zdro
wych, narodowych, czysto patriotycznych; że w 
niem nie znajdą poparcia doktryny socjalisty
czne, ani też żadne kombinacje polityczne, nie
zgodne z interesem naszego narodu i szkodliwe 
jego sprawie.

Pierwszy numer przedstawia się nie źle, jest 
dość ciekawy, charakter patrjotyczny jest w nim 
utrzymany.

Emigracja, jako społeczeństwo polityczne a 
wykształcone, potrzebowała mieć własny organ. 
Żyliśmy rozprószeni, bez żadnej spójni, nie wie
dzieliśmy nawet nic o sobie. He na tern cierpia
ły interesa wspólne i charakter narodowy emi
gracji, pisać nie potrzebuję. Wszyscy tez, któ- 
ryn na sercu leży dobro ogólne, sympatycznie 
Przyjęli wydawnictwo Kurjera Paryzkiego. Tylko 
przeciwnicy życia politycznego na emigracji, mo
gą mu być niechętni.

Nie wątpię, że znajdzie on potrzebne po
między nami poparcie, i że mu nie braknie pre
numeratorów, uwłaszcza, że wysokość prenume
raty (franków 6 rocznie, 3—50 półrocznie) o- 
znaczoną została z uwzględnieniem naszego u- 
bóstwa.

Życzymy najlepszego powodzenia Rwrjerom  
Paryzkiemu i j  >steśmy pewni, iż będzie ono jego 
udziałem, jeżeli tylko wydawcy wytrwale stać 
będą przy swoim zamiarze, niezrażając się prze
ciwnościami i obojętnością rozmiłowanych w gnu
śności, których na szczęście, nie wielu mamy po- 
nuęuzy sobą.

2  Szwajcar]! 15. w rześnia.
(Usunięcie się góry w EUn).

O trzy todziny drogi od miejsca, iakie za
mieszkuję, wydarzyło się nieszczęście przynomi 
nające najstraszniejsze katastrof". Cała osada 
żywcem pogrzebaną została. Wysoka góra ska
lista runęła na nią i usypała wysoką mogiłę, w

głębi której około 200 ludzi znalazło śmierć tra- 
iczną.

Wrażenie tego nieszczęścia ogromne W ła
dze kantonu Glarus i członkowie rządu związ
kowego z Bernu pośpieszyli na miejsce, aby, je 
żeli już nikogo nie będzie można z pogrzebanych 
uratować, zapobiedz dalszemu nieszczęściu, góra 
bowiem nie przestała się poruszać. Za reprezen
tantami władzy pośpieszyły straże ogniowe i 
tłnmy ochotników do ratowania. Pomimo, że ra
tującym grozi także niebezpieczeństwo zasypania, 
śmiało wzięli się do odgrzebywania przywalo
nych bryłami skalnemi domów. Dodąd wydobyto 
kilkadziesiąt trupów najokropniej pokaleczonych 
i jednego tylko żywego 92-letniego starca.

Przerażającą jest myśl, że tu i ówdzie mo
gą jeszcze być pod gruzami żywi ludzie, których 
z głębi usypiska stu stóp wysokiego niepodobna 
bęcb 'e wydobyć. Wszystko co umiejętność i po
święcenie zdziałać może, użytem zostało dla ura
towania przywalonych. Możność ludzka ma je
dnak swoje granice. Dalszy ratunek ita ł się nie
podobnym, Szwajcarowie więc śpieszą z pomocą 
dla nieobecnych we wsi w czasie katastrofy, 
którzy wraz z rodzinami, utracili całe swoje 
mienie, pola bowiem i pastwiska, z których żyli, 
zostały albo zasypane, albo wodą zatamowanych 
nagle przez rumowisko potoków, zalane.

Byłem na miejscu wydarzonej katastrofy, w 
krótkich więc słowach opiszę ją  dla czytelników 
Gazety Narodowej.

Nieszczęście to miało miejsce w kantonie 
Glarus.

Z malowniczą doliną Glarneru, w której nad 
bystrym Linthem położoną jest stolica kantonu 
miasto Glarus, łączy się przy Scnwanden z pra
wej strony poboczna dolina Sernft.

Wspaniałość tej ściśniętej wysokiemi górami 
doliny zwabia licznych podróżnych ze wszystkich 
stron świata. Im dalej w głąb, tem natura jest 
dzikszą i groźniejszą, skały wyższe, powietrze 
świeższe.

W  tej to dolinie Sernftu rozsiadła się na 
wysokości 3.020 stóp nad poziomem morza wieś 
Elm, zamieszkała przez ludność pracowitą i 
uczciwą, przechowującą jeszcze patijarchalne gó
rali obyczaje. Żyje ona z bydła, znajdującego wy
borną paszę na halach alpejskich, z podróżnych 
i z kopalni łupku w górze TscMngel.

Góry nad Elmem podnoszą wysoką poszar
pane tumie i utrzymują w dolinie wieczną po- 
mrokę cieniów. Zimą przez wiele tygodni mie
szkańcy pozbawieni są zupełnie widoku słońca. 
W wrześniu tylko pęk promieni, przedanszy się 
przez olbrzymie szczvty, lśni światłem słone- 
cznem na krzyżu kościoła parafialnego, w okna 
ednak chat wiejskich nigdy nie zagląda.

Domy i chaty Elmu zajmują nie tvlko dno 
doliny Serrftu, lecz tak ie  dno drugiej doliny, 
węższej od pierwszej, po której szumi w cią
głych kaskadach potok Ramin. To przedłużenie 
wsi Elmu, niby jego przedmieście, złożone z trzy
dziestu chat, tworzy osadę nazwaną Unterthal. 
Otóż ta  osada została zasypaną, w niedzielę d. 
11. września 1881 r. pomiędzy 5. a 6. godziną 
popołudniu.

Zbudowaną była u stóp prostopadłej prawie 
skały pasma gór Tschingel Alp, którego szczyt 
najwyższy Tschingelhorn strzela wysoko w chmu
ry na 9.000 stóp nad poziom morza.

W tej górze była wspomniana wyżej kopal
nia łupku używanego do pisania Łamanie ol
brzymich a miękkich skał już dawno zluzowało 
spoistość ziemi, lecz nie było bezpośrednią przy 
czyną upadku góry. Deszcze, które przez dni 
kilkanaście obficie padały i spowodowały ogro
mne powodzie, dokonały katastrofy. Woda wsią
kając w szczeliny skał, rozsadzać je poczęła i 
podmywać ziemię, bryły kamienne zaczęły się 
zwalać jedne na drugie i już przed kilku dnia
mi leśniczy urzędowy dostrzegłszy pornszanie 
się góry, zakazał wycinać las gęsto rosnący na 
stokach, jako potrzebny do utwierdzenia na miej
scu ziemi.

Mówiono więc we wsi o ruchu góry, lecz 
nikt nie przypuszczał, że niebezpieczeństwo jest 
tak blizkie i groźne.

W  niedzielę nikt nie był na robocie, z ma
łym wyjątkiem byli wszyscy w swoich domach, 
gdy nagle część góry, wysoka na 2.090 stóp, ru
szyła się i spadła w dolinę, której duo na całą 
szerokość pokryła rumowiskiem skalnem. Wicher 
gwałtowny, który wiał dnia tego, przyczynić się 
także musiał do tego upadku. Trzydzieści domów 
zostało zasypanych a w nich, jak  się domyślają, 
200 ludzi jrób znalazło.

Wiadomość o zasypaniu Unterthalu s-ybko 
rozeszła się po okolicy, ziemia drżała jakby od 
trzęsienia, a huk i hałas był tak  ogromny, iż 
zdawało się, że wszystkie skały pękają a góry 
mszyły się ze swoich posad. Kamienie jak  grad 
padały, pomiędzy niemi zaś wielkie jak  domy, 
skały, rzucone niby z procy, leciały aż na stok 
przeciwległego pasma. Wiatr tym upadkiem spo
tęgowany, dął z taką siłą, iż poprzewracał ludzi 
będących w polu zdała od miejsca katastroiy.

Nagle nastała cisza śmierci w dolinie, która 
swój kształt zupełnie zmieniła Sąsiedzi z Elmu 
wyruszyli do pogrzebanego Unterthalu, aby ra 
tować zasypanych Zajęci właśnie byli odgrzeby
waniem upadłej ziemi, inni zaś spieszyli im z 
pomocą, gdy znowu skały zatrzeszczały i wyż 
sze stoki góry ze skałami i lasem spadły na do
linę i zasypały ratujących. Wszyscy stali się 
ofiarą swojego poświęcenia, pomiędzy nimi był 
Elmer, sędzia pokoju z Elmu, i brat jego ro
dzony.

Noc przeszła spokojnie, w poniedziałek rano 
nastąpił trzeci upadek góry, który znacznie pod
niósł wysokość tej strasznej mogiły.

Gdy przybyłem na miejsce, dolina przedsta
wiała obraz największego spustoszenia. Prze
strzeń zasypana ma dłogości 20 minut, szeroko
ści minut 15, głębokość usypiska rozmaicie po
dają, to pewna, iż jest ona bardzo znaczną i że 
już nigdy te wielkie skały, które przywaliły do
my, usnnąć się nie dadzą. Inżynierowie, których 
tam zastałem, twierdzą, że jeszcze nowe osypy
wania się gór w tej dolinie nastąpią, nie radzą 
więc udawać się do niej.

Opowiadano mi sceny rozdzierające. Całe 
rodziny odrazu wyginęły. Nikogo nie ma z po
zostałych, któryby ciężkich s tra t nie poniósł 
Pewna dziewczyna młoda i piękna straciła mat
kę, trzy sioslay, dwóch braci, sama zaś życie 
zawdzięcza tej okoliczności, że poszła do sąsie
dniej wsi odwiedzić przyjaciółkę. Patrząc na 
grób wsi swojej rodzinnej, potoki łez w milcze
niu wylewała. Napróino ją  pocieszyć się stara
no. Widziałem też ojca, w którego domn chrzest 
niedawno narodzonego syna odbywał się. Gości 
było wielu zaproszonych, zginęli wszyscy pod 
gruzami wraz z matką i ochrzczonem dzieckiem. 
Ojciec ocalał, bo wyszedł na czas krótki z do
mu po jakiś sprawunek do odległego o 10 minut 
Elmu.

Lecz któż opisze wszystkie te straty  i bo
leść pozostałych! Piękne są góry, lecz straszne- 
mi nieszczęścia, jakie sprowadzają.

W Szwajcarji bardzo ezęsto wydarzają się

usypywania gór, często ludzie i domy nikną pod 
gruzami skalnemi lub lawinami, lecz pogrzeba
nia całych osad z ich ludnością, są wypadkiem 
dość rzadkim. W r. 1806, także we wrześniu, 
w okolicach Rigi, góra Raffi zasypała wieś Gol- 
dau a w niej 457 ludzi. W siedmnastym wieku 
w kantonie Graubiindten góra przywaliła mia
steczko z półtrzecia tysiąca mieszkańcami. Do
tąd uie zostało odkopane.

Niebezpiecznie jest więc budować się u stóp 
gór stromych, a jednak ludzie nie odstraszają 
się zaszłemi wypadkami i mieszkania swoje w 
Alpach, opierają o p-ostopadłe, skaliste ściany.

Zdanie Wągrów o trójcesarskim 
związku.

Wspomnieliśmy już wczoraj o pełnym znacze
nia artykule Pester Lloyda w sprawie wyłania
jącego się na horyzoncie trójcesarskiego związku. 
Dzisiaj, w części tłumacząc, w części streszcza
jąc, artykuł ten podać możemy. Opiewa on tak : 

„Jednego i te |o  samego dnia półurzędowe pi
sma — Prouinzial Korrespondenz, organ pru
ski, i J  o u, nal de St Petesrbourg, organ moskiew
ski — zaintonowały melodję trójcesarskiego 
związku. Jestze to przypadkowe spotkanie się 
tych dwóch pólurzędcwych głosów, czy też może 
stoi po za niemi kapelmistrz i dał hasło swą la
ską do tej radośnej uwertury? W każdym razie 
warto się zastanowić nad tą  nagłą harmonią 
między temi dwoma instrumentami, które dotąd 
zwykle bywały na odmienny ton nastrajane. 
Co znaczą te identyczne wydobywane z uich 
tony? Co znaczy to wyrażenie Provinzial K or
respondenz, że „cesarz austrjacki w duchu i w 
myśli brał udział w zjeździe gdańskim", albo 
wyrażenie Journal de St. Pet., że „zjazd gdań
ski był uzupełnieniem zjazdu w Gasteinie** ? Bo 
eżeli to nie są czcze frazesa, w takim razie mo

żna jedno z dwojga przypuścić: — albo głosy 
te mają zamiar uspokoić naszą monarchię i 
wpoić w nią przekonanie, że w Gdańsku nie 
zrobiono nic takiego co zepsnje stosunek Austrji 
do Niemiec; albo też toczą się naprawdę roko
wania w celu restytucji trójcesarskiego związku."

Rozbiera więc naprzód Pester Lloyd pierw
sze przypuszczenie i oczywiście jako niewłaściwe 
odrzuca, a przechodząc do drugiego, takie wy
powiada zdania:

„Pozostaje więc tylko przypuścić, że czyi»są 
się ponownie usiłowania, aby nawiązać rozpró
szone trój cesarskie przymierze. Przed takiemi 
usiłowaniami nie możemy jednak dość i nigdy 
nazbyt ostrzegać. Cóż bowiem ztąd pożytecz
nego wyniknie, jeżeli kłamstwo osłoni się znowr 
płaszczykiem dla nadania sobie pozoru prawdy, 
aż do chwili, w której silniejszy prąd europef 
skiej polityki odchyli tę śmieszną osłonę, uniesie 
ją  z sobą, a przed oczami Europy ukaże fikcję 
w jej całej nagości? Nie ! Z Moskwą nigdy sztu
cznie nawiązać nie możemy stosunków; tu 
wchodzą w grę naturalne zasadnicze sprzecz
ności, których usunąć nie będzie można dopótj 
dopóki petersburgski gabinet będzie się nadal 
kierował dotychczasowemi motywami polityki 
zewnętrznej, a tych znowu nie może Moskwa 
pominąć bez zupełnego zerwania z tradycją, i 
pogrzebania ideałów, do których przywiązała się 
dusza moskiewskiego społeczeństwa. A jeśliby, 
mimo bezsprzecznej prawdy tego aksjomatu, po
trzeba było jeszcze na jego poparcie dowodu, to 
najplastyczniej występuje on w zachowaniu się 
petersburg,“kiego gabinetu we wszystkich kwe- 
stjacli od czasu berlińskiego traktatu, dotyczą
cych polityki wschodniej. Albowiem to jest pe
wnikiem, że trak tat berliński wcale nie zaspo
koił moskiewskich aspiracyj, jak  niemniej i to. 
że mimo tego połowicznego zaspokojenia, uzy 
skala moskiewska polityka wszystko, co bez wy
wołania powszechno-europejskiej wojny uzy°kać 
było w możności. Znaczenie Turcji w Eurupie 
zredukowano niemal do zera; słowiańskie pań
stewka zostały usamowolnione; interwencję mo
carstw w sprawach tureckich usankcjonowano 
jako prawo zasadnicze; wszelkie ograniczeń1’5., 
jakie względem Moskwy zastrzegał trak tat pa
ryski, zniesiono; w reszce nietjlko pod wzglę
dem moralnym ale i materjalnym, i to w sposób 
bardzo znaczny, podniosło i rozszerzyło się pań
stwo moskiewskie w obu częściach świata

Ale czyż wobec tych olbrzymich zdobyczy 
uspokoił się zaborczy instynkt polityki moskiew
skiej? Czy moskiewska dyplomacja mimo stra
szliwi go rozstroju, w jakim pogrążone jest car
stwo, zaprzestałs podziemnej roboty na Bałka
nach? Czyż uie natrafimy na moskiewskie miny 
wszędzie na każdym kroku, gdzie chcemy za
bezpieczyć nasze prawne interesa ? — któż prze
ciw nam podjudza Rumunów? — któż stłumia i 
udaremnia na każdym kroku naszą akcję pod
jętą  w celu utworzenia — nie już narodowej 
albo politycznej, ale jedyrle tylko handlowej 
łączności z ludami bałkańskiemi ? któż spiskuje 
z wszstkimi jawnymi i tajemnymi przeciwnikami 
Austro-Węgier nawet w takich sprawach, któ
rych wypaczenie nie może Moskwie żadnej przy
nieść korzyści ? Słowem, pytamy, jak  się nazywa 
owo jedyne mocarstwo w Europie, które syste
matycznie, konsekwentnie, i dla jasno określo
nego celu trzyma się polityki najzaciętszej nie
nawiści ku Austro-Węgi'Om ?

Skoro takie zachodzą antytezy, i skorośmy 
już raz doświadczyli praktycznie zgubnych na
stępstw fikcyjnej p jity k i —mieliżbyómy dziś do
browolnie czynić to samo, co i ty zrobić musieli 
w niekorzystnym dla nas czasie, pod nieubłaga
ną presją położenia, którego opanować wówczas 
nie byliśmy w stanie? 8?yż zbywało nam wten
czas na sile i na szcżereJ woli r Mieliżbyśmy bez 
koniecznej potrzeby nadstawiać 2nowu karkr 
pod obrożę, którąśmy wreszcie po długich i cięż 
kich latach z siebie zrzucili ? Myśl ta  jest za
nadto. idjotycsuą, tak  idiotyczną, że nie może
my myśleć o jąj urzeczywistnieniu nawet w tem 
państwie, gdzie nieprawdopodobne często pra- 
wdopodobnem się sta j*  Być może, że w.aaszych 
sferach rządzących opanowała umysły potrzeba 
pokojowych z Moskwą stosunków ■ to byłoby 
dla nas rzeczą łatwą do pojęcia i ,/ytłumacze 
nia. Austro-Węgry nie są mocarstwem wojowm- 
czem, a do celów jakie sobie wytknęły uie d( 
chodzi się przez pobojowiska zasłane trupami i 
gruzam i Któż jest jednak na tyle nierozsądnym 
aby przypuszczał, że Moskwa dochowa pokojn? 
Zapewne, dziś ona niema agressyjnych zachcia
nek, ale nawet i W dzisiejszej sytuacji zerwałaby 
wszelkie najsolenniejsze umowy, jeżeliby na Wscho
dzie odżył który # nierozwiązanych, bo tylko od
wleczonych problematów, a które w nieszczęśli
wej chwili podniesieni mogłyby swą niszczącą i 
rozkładającą siłę z całą gwałtownością wylać na 
zewnątrz. Nawet w tym wypadku, gdyby pe
tersburgski gabinet był skłonnym do odstąpienia 
choćby na chwilę od swych planów, i chciał po
wstrzymać rozwój groźnych w następstwach za- 
wikłań, jakie sam nawiązał, nawet w tym wy
padku brakłoby mu już odpowiedniej siły, gdyż

treść nowych formacyj i jeszcze nieukończonego 
procesu kształtowania się, jest potężniejszą ani
żeli rola jakiegoś gabinetu — i proces ten roz
wijać się musi mimo wszelkich tam i sztucznych 
grobli.

W  chwili zaś, gdy proces ten powoła Mo
skwę do akcji, rozpocznie ona ją  oczywiście: 
rozpocznie p r z e c i w  n a m ,  a nigdy i w ża
dnym razie z n a m i ,  i wszelkie pisane i nie
pisane przymierza rozprysną się o naturalną 
sprzeczność interesów, tak, jak  już raz rozbiły 
się o nie.

Zatem precz z ułudami! O wspólności ja 
kiejś z Moskwą nawet pomyśleć ni-, można, i 
trójcesarskiemu związkowi zabraknie dziś — jak 
przedtem — duszy. A jak związek z Niemcami 
dopiero od chwili, kiedy Niemcy wyrzekły się 
spólnictwa z Moskwą stał się faktem błogim i 
pożądanym, tak  dziś należy się obawiać, że po
wrót Moskwy do związku, prędzej czy później 
szkodliwie oddziała na wzajemny stosunek Au
strji do Niemiec.

Ale nie idziemy dalej za tą  perspektyw ą; 
ona prowadzi w zamęt — i przedstawia niebez
pieczeństwa bez granic. Miejmy lepiej nadzieję, 
że Austro- W ęgry jak i Niemcy oszczędzą sobie 
próby, któraby o istnieniu ich przymierza mu
siała rozstrzygnąć o wiele wcześniej, nimby na 
Europę nadeszły dnie niebezpiecznej kryzys."

Sprawozdanie
o żniwach w zachodniej Galicji i pogranicznych po
wiatach polsko-mo8kiewskich, podał K. Tchórznicki.

Oczekiwania jakie do tegorocznych zbiorów 
przywiązywano, ziściły się po większej części tak 
tu jak  i w zachodniej Gali oj i i w pogranicznych 
polsko-moskiewskich powiatach. W  ogólności można 
być zadowolonym z plonu, gdyż tenże je s t dobry. 
Ale bo też gwałtowna była potrzeba, aby pracowi
ty gospodarz, po kilknletnich złych zbiorach, na 
które narzekał, njrzał wreszcie pracę swoją wyna
grodzoną, by mógł swoboduiej odetchnąć i przy
najmniej częściowo uwolnić się od gnębiących go 
ciężarów nagromadzonych z la t poprzednich.

Obszary zasiane oziminą odpowiadają co do 
rozległości obszarom z roku zeszłego.

Rzepak zimowy dostarczył w wyż wymienio
nych okolicach: od średniego do dobrego-średniego 
zbioru i można przychód przeciętny przyjąć na 7 
do 8 m tr. c tr na jedną morgę —  a jeżeli gdzie w 
pojedyńczych miejscach mniejsze były rezultaty — 
to natomiast w niektórych okolicach dochodził plon 
do 10 metr. ctn. z morgi.

Zbiór pszenicy zadowalnia pod każdym wzglę
dem, gdyż przy odpowiedniej ilości posiadamy bar-

gatunki, ważące 80 
przyjąć przychód z

ciemne, a jęczmienia o barwie jasnej, poszukiwa
nego do browarów, bardzo mało się znajdzie.

O w i e s  podobnie jak  w roku przeszłym pod 
każdym względem świetne daje plony, podobnież

K u k u r u d z a ,  tak  ja k  obecnie wygląda, do
zwala najpiękniejsze wróżyć nadzieje. W prawdzie 
później siana dotychczas jeszcze za mało się roz
winęła, ale za to wczesna kukurudza przy nader 
sprzyjającej pogodzie, obiecuje plon bardzo obfity, 
który hojnie powetuje tamten ubytek.

K a r t o f l e  jak  słychać zaczęły się psuć tak 
że i w tym rokn. Ale wiemy z doświadczenia jak  
mało można dowierzać podobaym, powtarzająoym 
się co roku, a najczęściej tendencyjnie szerzonym 
pogłoskom. Na wszelki sponób potrzeba jeszcze z a 
czekać czas jakiś, aby można coś pewnego o tem 
powiedzieć.

B z e p a k n  mamy zupełny nieurodzaj, podo
bnież nie bardzo udały się k o n o p i e ,  a h r e -  
c z k a  obiecuje zbiór średni.

dzo piękne a nawet cudowne 
do 82 Kio. p. H tr. i można 
morgi na 8 do 9 mtr. ctn.

Zasiewy letnie przyniosły mniejszy reznltat ja k  
zimowe, gdyż pora do uprawy pierwszych nie była 
korzystną, a szczególnie jęczmień za szybko dojrze
wał z powodu ustawicznych npałów.

To też jęczmień najgorzej dopisał, gdyż ze
brano cienkoziarnisty żółty lub brunatno - spiczasty, 
a późniejszy popsuł się w skutek deszczów.

Owies-rychlak dostarczył średniego zbiorą, po 
większej części ładnej białej barwy, podczas gdy 
zwyczajny, który w czasie deszczów leżał zżęty w 
pola, bardzo ucierpiał a nawet miejscami zgnił, tak, 
iż do przechowania nie je s t przydatny. Także i ja 
ra  pszenica ucierpiała i porosła częściowo przez 
częse deszcze.

Ziemniaki i inne pęcaaste płody są dotychczas 
ładne i dobre —■ piękna pogoda byłaby do życzenia, 
aby je  tuódz debrze zebrać. W wieln miejscach 
skarżą się także na małą obfitość ziemniaków.

Bób z małemi wyjątkami nie ndal się — tro
chę lepiej stoi groch.

Proso obiecuje dobry zbiór —  podczas gdy z 
ta tark i, konopi i Inn mniejszych spodziewają się 
rezultatów.

Pierwszy pokos siana mniej dobrze wypadł i 
ucierpiał wiele z powodu złej pory podczas kosze
nia, za to zbiór potrawa obiecaje być korzystnym 
i wyrównać brak siana. Koniczu bardzo mało mo
żemy się spodziewać —  gdyż pora tworzenia się 
nasienia była niekorzystną.

W  obec korzystnych rezultatów, ktćre zacho
dnia Galicja tego roku nzyskała, rachują na ciągły 
yywóz, który się częściowo rozpoczął. Jeżeli jo* 
dnak krajowy handel i przemysł ma uczestniczyć 
przy eksporcie -  to byłoby nader poźądanem, a*)y 
krajowe a u nas galicyjskie koleje udzieliły na ? 0(̂ ' 
stawie sprawiedliwego systemu frachtowego krajow
cowi przy ekspedycji tych korzyści, n® których mn 
od la t wieln zbywa —  a przez któr® obcokrajo
wiec wyłącznie zdaje się być pdsącze£0luionyiu.

Popyt na pszenicę z południowych Niemiec i 
Szwajcarji był w Ostatnich ^ a sa c h  bardzo ożywio
ny i zakupiono nie ty lk o  gotowy towar, ale także 
na późniejsze termina. Przeciętna cena pszenicy jest 
zł. 11.50 do zł. 12 z® kio.

Ż y t a  zakapuj** najvvięcej dła północnych Nie
miec ; ponieważ jednak Niemcy teraz dosyć własne
go żyta posiadają, artykuł ten jest dosyć zanied
bany po cen ie  8  'j^ do 8 3/t za 190 kio.

j 9 c z m i e n i a także mało przywożą i wy
starcza zaledwie na potrzebę miejscową, a bardzo 
mało do eksportu pozostaje. Cena 7 1/, do I*/ za 
100 kio.

O w i e s  przesyłają do Berlina i Saksonii po 
PO eonie 6.40 do 6.80 za 100 kio.

R z e p a k  z i m o w y  zaknpiony został prawie 
z pierwszej ręki i tylko mała ilość je s t z drugiej 
ręki do nabycia po cenie 12.75 do 13.25 zł. za 
100 kio.

\Ve wszystkich innych artykułach interes b a r
dzo mało rozwinięty i może się ożywi dopiero pó
źniej.

S p r a w  o z d a n i e
o zbiorach na Bukowinie przez Henryka Poppera.

Bukowina.
dany dotychczas wynik zbiorów tegoroeznyeh 

w ogóle pomyślny. Żniwo po większej części skoń
czone a gospodarze zajęci obecnie młocką i siejbą.

Jak  zawszi tak  i w rokn bieżącym są okolice, 
gdzie zbiór nie dorównał nadziejom; w ogóle wszak
że biorąc nie zmienia to stann rzeczy.

Najgłówniejsze pod względem rolniczym okręgi 
Bukowiny, jako to czerniowiecki, kocmański, sere- 
cki, radowiecki, snczawski i część storożynieckiego 
cieszą się dobremi zbiorami. Mniej pomyślne plony 
okaz siły się tylke w okręgu kimpoluńskim i wy- 
żnickim.

P s z e n i c a  dała około 80 do 90°/o przecię
tnie średniego zb io ru ; ale co do gatnnkn ziarna 
jest tak  piękna jak  tylko sobie życzyć można i je s t 
bez porównania lepsza od zeszłorocznej a obawy 
szerzone pod tym względem przed żniwami, oka
zały się zupełnie przesadne. Rdza prawie wcale 
szkody nie wyrządziła, a śnieć pojawiła się tylko 
gdzieniegdzie w niektórych okolicach.

Ż y t o  co do ilości i dobroci ziarna wydało 
plon dobry — przeciwnie

J ę c z m i e ń  ucierpiał wiele z wiosny, tak  iż 
w ogóle mówiąc, jest go mało i zły. Przeciętnie ję 
czmień tegoroczny mało waży, ziarno szczupła i

m i m n  i m m i
Dnia 20. września.

* Temperatura uie uległa zmianie ; pogoda nie
pewna, pochmurno, chwilami drobny deszcz.

+ Teatr. Na wczorajszem przedstawieniu Mo
lierowskiego „Skąpca" tea tr  był prawie pełny. P . 
Fiszer ze zwykłym talentem odtworzył typową po
stać Harpagona. Zauważaliśmy tylko w głosie tego 
utalentowanego artysty  pewne osłabłenie, wywołane 
prawdopodobnie chw:lową niedyspozycją.

* Otwarcie granicy. Donosiliśmy o wielkiem 
podrożeniu mięsa w Wiedniu z powodu zamknięcia 
granicy od strony Moskwy i o deputacji Rady miej
skiej wiedeńskiej, która udała się do hr. Taaffego 
z prośbą o zaradzenie złema. Otóż hr. Taaffe roz
kazał otworzyć granicę w Podwołoczyskach dla 6 
tysięcy wołów, które obecnie stoją tam w zakładzie 
kontumacyjnym. Woły te po odbyciu 10-dniowej 
kwarantanny wysłane będą wprost do Wiednia. Pod
czas transportu nie będzie można ich nigdzie w yła
dowywać i zachowane będą wszelkie środki ostro
żności, aby zaraza zawleczoną nie została.

* Młodzież szkół lądowych i rednich przybyła 
nż uamnie do ogniska oświaty w stolicy kraju ;

ale cóż kiedy między nią znajduje się wielu, bar
dzo wielu takich, którym troska o chleb powszedni 
odbiera tę swobodę, jaka  konieczną jest, ażeby po
karm duchowy zamieniał się w pożywne soki o rga
nizmu intelektualnego. W  roku ubiegłym postano
wiło tutejsze Towarzystwo taniej knJm i ludowej 
wydawać biednym i wzorowo uczącym się uczniom 
obiady zakapowane w niej po 10 centów z fanda- 
szów, w drodze składek umyśnie na ten cal wpły
wających. Zarządzenie to cieszyło się wielką sym- 
p a tją ; apelacja bowiem do pnbliczności o składki 
na takie obiady, znalazła silny i rozległy odgłos 
w mieście naszem i na prowincji. W  pierwszych 
zaraz miesiącach roku szkolnego nadeszły do To* 
warzystwa hojne dary w gotówce i wiktuałach, tak  
że Towarzystwo taniej kuchni Indowej mogło było 
z tych składek wydać kika tysięcy obiadów dla 
biednych stndentów. W bieżącym rokn szkolnym 
zostały fnndusze na takie obiady zupełnie wyczer
pane ; Towarzystwo taniej kuchni żywi jednak silną 
nadzieję, że instytucja, k tóra w ubiegłym rokn ta 
kie wydała rezultaty, tem większem jeszcze Wzię
ciem u naszej dobroczynnej powszechności będzie 
się mogła w rokn bieżącym poszczycić Liczba u- 
czniów, zgłaszających się już o takie ol *dy jest 
w tym roku nierównie większą, niż w roku ubie
głym, zaczem też nie wątpimy, że i dary będą hoj
niejsze, a prosimy nadsyłać je  w gotówce lub wl- 
ktuała :h na ręce przewodniczącej Towarzystwa ta
niej kuchni, W. Marcelowej M a d e y s k i e j ,  przy 
alicy Akademickiej 1. 3.

* Towarzystwo tatrzańskie. W niedzielę d. 
25. września b. r. o gode. 3. po południa odbędzie 
się w Krakowie nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwa tatrzańskiego, celeni rozpoznania ro- 
zolucyj uchwalonych na tegorocznym wiecu w  Za
kopanem, a tyczących się potrzeb miejscowych to
warzystwa.

* Rodzina. Walne zgromadzenie oddziała lwow
skiego towarzystwa „Rodzina*4, które się odbyło d. 
i 8. b. m. pój przewodnictwem p. Żółkiewskiego, 
powołało do wydział0 P- Zimermana, zaś delegatem  
wybrało p, inż. Nawarskiego, zastępcą tegoż p. 
Mikulińskiego.

* P ierw szo  posiedzenie walnego Zgromadzenia 
Towarzystwa ? 0SP°4. galic., zapowiedziane na go
dzinę 10 . brana dnia 21. w rz e ś n ia  b. r., odbędzie 
się, z powodn posiedzenia sejmo ego, dopiero o go
dzinie 6- P° południu tegoż dnia 21. września w 
wielkleJ' sal* ratuszowej.

* We Wiedniu płacą następujące, podatki gmin
ne : ) dodatku czynszowego 6 centów od 1 złr. ;
2) 30°/0 dodatku do podatku domowego ; 3) 30*/0 
dodatkH do podatkn gruntowego ; 4) 30“/0 lodatku 
do podatku zarobkowegc ; 5) 30°/0 dodatku do po
datku dochodowego; 6) 3 '/t centa od 1 złr. na umo
rzenie d ługu ; 7) a/l0 centa od 1 złr kwaterun
kowe. Podatki te wynoszą 9 milionów.

* „lzraelówka“ i „Weidenbaumówka : Tak
się będą nazywać nowe miejscowości w powiecie
rzeszowskim, a które powstaną z dóbr Zgłobień, 
które sprzedał w r. 1380 właściciel tychże p. W. 
Straczewski niejakiemu p. Izraelowi Wełdenbaumo- 
wi. P . Izrael Weidenbaum w nowo utworzonych 
ciałach tabularnych uwiecznił nie tylko swoje na
zwisko, ale nawet i imię.

* Główna wygrana losów Palffy w kwocie 
40.000 złr. monety konwencyjnej padła w osta- 
tniem ciągnieniu na panią Onyszkiewiczowę ze 
Lwowa.

* Zmarli we Lwowie: Franciszka Grabińska, 
obywatelka, 1. 53. Anna Drapalska, 1. 80. Z y g m n n t  
Kriegshaber, 1. 28. Bolesław Dąbrowski, ślusarz, 
1. 27.

* Wystawa dzieł sztuki otwnrti codziefi *  a®li 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do '•  Po 
południu. Wstęp kosztuje od osoby starszej *  ^®ie 
powiaednie 20 ct. —  dzieci niżej Jat 10®1°  płacą 
połowę. —  W  niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku 10 ct.

* Wiadomości policyjna z dnia 1^ °  m.:
Ozjasz Simpel malarz, spadł skutki*01 y asUej nie
ostrożności z lg o  piętra w zabndaw, niu arsenału 
1. 13 Podwale i zabił się na miej*cU‘ Zw»oki jego 
zabrano do szpitala.

Skradziono: Niewiadoma z nazw^sh. dziewczy
na, brunetka, wysokiego wzrost" ukradła panu J . 
N. z kieszeni srebrny zegarek 26 sr«brnym łańcn- 
szkiem. —  Pauu B. M. skradz ôno ] iszcz z siwe
go sukna. — Pani S. S. * wozu prZy uRcy Z6ł. 
kiewskiej płaszcz z czarne#0 sukna. — Panu S. D. 
z pomieszkania pod 1. 2^ Przy ulicy Słonecznej a 
obrusy znaczone literami * kilka sztuk inne
go rodzaju bielizny.

Zgubiono: Pan R- ■ -^nbił czarny Pu#ilares, 
w którym Bię znajdował® 282 zł. w banknotach, 
kwity i notatki ■* podpisem Józef' UUnie"kiej j jn. 
nych osób.



- -  Kraków 17. września. Policja przytrzymała 
dzisiaj w hotelu Polskim W alerego Kownackiego, 
kasjera miejskiego z Piotrkowa w Królestwie Pol- 
skiem, który dopuściwszy się prz^nie" erzenia 15 
tysięcy rubli, z tamecznej kasy miejskiej, uciekł do 
K r >wa pod przybranem nazwiskiem W alentego 
Kaczorowskiego technika z Płocka. Kownacki przv 
znał się do sprzeniewierzenia i odstawiony został 
do tutejszego sądu karnego.

  tu p a n ie . Zaciszny nasz kątek pod Besk' lem
na grauicy węgierskiej, był d. 4. b. m. świadkiem 
pięknej i podniosłej uroczystości. Na szczycie Be
skidu, przez k tóry  droga ze Stryja do Munkacza 
prowadzi, na jej najwyższym p u n k c ie , gdzie jednym 
rzutem oka obejmuje się kraj swój i pobratymcze 
W ęgry, ustawiono uroczyście przy asystencji dostoj
ników politycznych i sądowych komitatu Bereksas- 
kiego, nowy słup graniczny z piaskowca z umie
szczoną w zoklu tablicą marmurową, noszącą w zło
tych literach napis duia i roku.

Uroczystość zagaił nadźupan Busat przemową 
węgierską, w której odwracając -e dc przytomnych 
włościan i szlachty drobuej z Galicji, wspomniał 
serdecznemi słowy o związku krwi i myśli Polski 
z Węgrami życząc by kraj nasz w krótkim czasie 
tę  swobodę autonomiczną i odrębną uzyskał, jaką 
się W ęgry teraz  cieszą. Gromki okrzyk na cześć 
króla W ęgier i cesarza Ar.strji podniosła tysiączna 
rzesza na Beskidu szczycie, poczem w powietrzu 
rozległ się hymn „Boże coś Polskę“ i „Jeszcze 
Polska nie zg inęła '.

Z Beskidn zjechało całe towarzystwo do Ve- 
recka, gdzie po wspólnej biesiadzie tańczono ocho
czo do rana czardasza i mazura. Między węgier- 
skiemi i polski smi paniami cerowały pięknością 
swobodą w tańcu dwie nadobne Polki, panny . z
Żupaniego. . .

M e tety  płeć brzydka z polskiej strony nie
szczególnie była reprezentowaną, albowiem inteli 
gencję polską przedstaw iali: dawny .achmistrz, 
który pod Hajnauem w W ęgrzech służył i znany 
w swojem czasie „amts - eifriger rebellenfanger11. 
I  iście pociesznym było widzieć miny tych dwóch 
Polakow z  konieczności, gdy na przemowę Fiskala 
B. z Bereksasu gorącą i patrjotyczną, życzącą od 
budowania Polski, chociażby z krwi i żelaza, a zwró
coną do jednego z tych panów, *enże reprezentu
jąc polskość odpowiedzieć mnsiał i odpowiedział-dy 
plomatycznie, przychylając się z zasady do odbudo 

an ia Polski, lecz w drodze legalnej, na co jeden 
z węgierskich słuchaczów zauważył, źe mówca nie 
■nsi być Polakiem tylko Niemcem, bo cbce sobie 

ojczyznę wyprocesować. W ęgrzy bardzo się żal'1' 
że n ik t z -kolicznej szlachty nie przybył na tę  
uroczystość, by na niej godnie przedstawiać poi* 
ikość.

—  Z Monachium. „Towarzystwo pracujących 
Polaków*, zawiązane w roku 1875 a składające się 
przeważnie z emigrantów 03 i 64 roku, odbyło w 
dniu 1. lipca sprawozdanie z czynności swych 
■uległe 25 miesięcy a mianowicie :

Przychód okazał się następujący

za

Mr.
100
102

pf.
55
50

570 88

309 50
48 80
26 90

33 35
418 55
220 93
152 33
373 26

Z  ostatniego obrachunku kasy pozostało 
% wniesionych składek miesięcznych 
me ;płaty od sum wypożyczonych oraz 
rozmaite inne dochody 3' i 83

razem
Rozchód :

Członkom wypożyczono gotówką 
Zapomogi i wsparcia dla przyjezdnych 
Chorym udzielono
W ydatki na wybicie liter na pomniku po 
zmarłych członkach, oraz inhe nieprze- 
widzialue

~ -  razem
pozostaje na długach u człouków 
gotówką
Ogólny majątek Towarzystwa

Bibliotekę mamy zbyt m ałą nby 
potrzeby nasze, z pism perjodyczuych tylko Ga
meta Świąteczna, przez sz. p. Wróblewskiego przy
syłaną nam bywa bezpłatnie, na prenumeratę więcej 
dzienników ubogi stan naszej kasy nie pozwala.

Przeto „Towarzystwo pracujących Polaków*, 
uprasza szanownych ziomków o łaskawe przyczy
nienie się w tak  niezbędnej potrzebie to w arzy 
stw a naszego, a to na ręce p. Hipolita Chądzeń- 
skiego, An, Paulaner platz n. 12.

Towarzystwo nasze jednocześnie z sprawozda 
niem swych czynności przystąpiło do zmiany wy 
działu.

Większością głosów wybroni zosta li: pierwszy 
radny oraz przewodniczący p. Celestyn Goetzy, pp. 
W iktor Turlin i Stanisław Ostojski, radni. Kasje
rem p. Hipolit Cbądzeński, sekretarzem p. Adolf 
Zagajewski i Roman Barczyński bibliotekarzem.

W  ostatnich dwóch latach śmierć zabrała nam 
ZItów czterech rodaków, em igrantów : trzech śś. pp 
Szymona Zastawińskiego, z gub. Lubelskiej, An
drzeja Kilskiego z Litwy, Jan a  Zielińskiego z gub, 
Radomskiej i jednego z roku 1876, Franciszka 
Szwajkowskiego z gub. Kaliskiej.

— Olbrzymią sensację sprawiło w całym świę
cie przystąpienie hr. Campello, kanonika u św. Pio
tra  w Rzy- ie do sekty Metodystów. L ist który 
msgr. hr. Campello wystosował do kardynała Boro- 

. meusza orzmi w streszczeniu . . . .
Eminencjo! L ist niniejszy chciałem napisać już 

za ostatnich dni Piusa TX. Kiedy Pecci (Leon X III.) 
został papieżem, spodziewano się lepszej przyt to 
ści dla kościoła i ojczyzny. Nadzieje zawiodły. Su
mienie zabrania mi należeć do instytucji, k tóra ka
płanów swych, jak  kastę indyjską, oddziela od re 
szty społeczi stwa. Klątwa rzucona niedawno na 
książkę Onrciógo dowodzi, źe zawiść stronnicza w 
kościele nie ust ała źe pojednanie kościoła z pań

stwem jest niemoźliwern. Zaślepienie, z jakiem sa
molubni księża prowadzą walkę z państwem, bez 
względu na zgubne następstwa dla społeczeństwa, 
znajdzie tylko w historji judaizmu podobne przy
kłady. Opuszczam szeregi kleru, aby od dziś jako 
chrześcianin i obywatel, z pogodnem czołem, bez 
maski zdrajcy ojczyzny walczyć za czystą, niesfał- 
szowaną nankę Chrystusa...

Hr. Henryk Campello liczy la t 40, i jest po
tomkiem staroszlacheckiej rodziny z Spalatu. B ra
cia jego są oficerami w honorowej gwardji papie
skiej. Jeden z jego krewnych był ministrem wojny 
dawnegc państwa kościelnego za Piusa IX. Inny 
krewny był ministrem spraw zewnętrznych w kró
lestwie włoskiem w r. 1867. Hr. Campello sam o- 
głosi wkrótce swoją biografię. Na posadzie kanoni
ka miał 7.200 lirów miesięcznego dochodu. W  Rzy
mie był znany i  uprzedzającej względem dam 
grzeczności

Co to znaczy mieć „pech.* Dnia l .  b. m. 
odbyło się w Petersburg" ciągnienie wielkiej lote- 
rji kolejowej, której główna wygrana wynosi
200.000 rubli. Dzień przedtem, ja k  donoszą dzien
niki moskiewskie, przybył do kantoru Szpakenbur- 
ga jakiś jegomość i kupił los. Kiedy jednak przy
szedł do domu, rodzina oglądnąwszy los, oświad
czyła mu źe jest niezadowoloną z numeru, a przy- 
tem z tego źe los na brzegach je s t zbrukany. Po
siadacz losu biegnie do kantoru, ale teu był zam
knięty, nazajutrz więc w sam dzień ciągnienia od
daje los i bierze inny. I  cóż powiecie, właśnie ten 
los, który został w kantorze oddany, wygrał
200.000 rnbli!

—  Amatorowie żydów. Podczas gdy w nie 
których kraj'ach europejskich utyskują na zbyt wiel
ką ilość żydów, a nawet temu zapatrywaniu społe 
czeństwo w Niemczech i w Moskwie wymowny da
je  wyraz, wysłała z po za Atlantyku rzeczpospoli
ta Argentyńska aj'enta swojego niejakiego Rizzoli- 
ni do Kijowa w celu zorganizowania wychodźtwa 
żydów do rzeczonej rzeczpospolity.

- Gmina jeayna w swoim rodzaju. W  Bawa- 
rji, w okręgu rządowym Niższej Frankonii znajduje 
się miasteczko Klinganberg, którego położenie finan- 
sowe je s t tak pomyślne, źe nie tylko obchodzi się 
bez nakładania podatku gminnego, lecz przeciwnie, 
każdy mieszczanin pobiera rok rocznie 90 do 100 
mark z kasy miejskiej.

—  Bramini u królowej Wiktorji. Temi dniami 
ma królowa Wielkiej Brytauii przyjmować deputację 
ze szczególnego rodzaju petycją, gdyż, jak  indyjskie 
dzienuiki donoszą, postanowili bramini świętego dla 
wyznawców Buddy miasta Benares prosić królowej 
iżby zabijanie krów na całym obszarze iudyjskiego 
państwa swojego jak  najsurowiej zabroniła. To ja  
ko bóstwo przez buddystów czczone zwierzę znaj 
duje się niemal w każdej świątyni. Koszta podró 
źy tej deputacji ponosi książę Benaresu, który w 
swoich posiadłościach hodiye około 1200 krów.

—  Notarjusze W Angdi. W  Anglii oblicza się 
honorarjnm dla notarjuszów w podobny sposób jak  
n nas fiakrom należyto *ć za jazdę. Najkrótsza kon
sultacja trw a 30 minut i opłaca się 16 szylingami 
i każdą następną półgodzinę tyleż. Za wejściem 
klienta do biura zapisuje uotarjusz przedewszyst 
kiem cias wejścia jak  najdokładniej, dlaczego też 
klient jak  najspieszniej swoją sprawę wyłuszcza 
Notarjusz wzywa jednak zwykle klienta, aby mu 
sprawę powtórnie wyłuszczył, gdyż je j jeszcze grun 
townie nie pojął, a gdy to już nastąpiło, zaciąga 
ją  ku wiecznej pamięci do protokołu, i sporządza 
natychmiast rachunek naleiytości, którą klient bez 
zwłocznie uiszcza.

-  lak miasta powstają, z  Deadwood, w Sta
nach Zjednoczonych Północnej Ameryki donoszą: 
Niedawno tema odkrył niejaki Redpath, w miej sen 
10 mil odległem od Deadwood kruszec zawierający 
obficie srebro. Natychmiast wzięto się do założenia 
miasta, kt6re nazwauo „W est W irginia City“ . W 
przeciągu 48 godzin znalazło się do 100,0 miesz
kańców; trzeciego dnia założono 2 banki g ry  ha- 
zardownej, a czwartego doia wyszedł już dziennik 
Garbonate Reporter. Ostatniego tygodnia stanęło 
50 budynków, a za grunta pod budowę płacą po 
500 dolarów.

-  Senior Inwalidów Jeden z dzienników pa
ryskich opowiada co następuje: Szczególniejszego 
rodzaju orszak pogrzebowy w tyj i dniach przecią
gał ulicami Paryża. Orszak ten składał się z 30 
osób, które razem posiadały nie więcej jak  28 nóg 
i 31 rąk. Byli to inwalidzi, któr: v zmarłemu kole
dze oddawali ostatnią przysługę. Trumna zawierała 
popioły weterana Pierre Ville, który na jednem z 
pobojowisk pozostawił obie swoje nogi i jedną rękę, 
a mimo to aż do końca życia nie chciał zamieszkać 
w przytulisku publicznem! Codziennie o godzinie 9. 
rano, bez względu na stan powietrza, dzielny Ville 
o kulach szedł sobie do Palais Royal, gdzie prze
bywał aż do wieczora. Z datków miłosiernych zbie
rał sobie na dzień 15 do 20 franków, któremi skru
pulatnie dzielił się z nieszczęśliwymi swymi ko
legami....

Elizę Orzeszkową. — Wspomnienia Kossutha. — 
Jedyny żal, wiersz J . S. Chamca. — Kronika ty
godniowa. —  Turysta-pedagog, przez Marcelego 
Turkawskiego. —  Aforyzmy Balzaca. —  Piśmien
nictwo — Bibliografia. —  Wiadomości z kraju i 
ze świata. W  dodatku : „Nędznicy1*, romans Wi-
ctora Hugo, tom Illc i, arkusz 6.

*
* ^— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 

wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i poli
tyce poświęcone, nnmer 37ty zaw iera: Pułkowni- 
kówna, historja prawdziwa z czasów saskich, przez 

I. Kraszewskiego. —■ Katedra św. Jana  w Lu
blinie. — Ognik, wiersz przekład z bnłgarskiego, 
przez S. z Ż. D. — Pytanie, sielanka Grzegorza 
Ebersa, przekład E. G. — Kasztelan W itebski Sy- 
rnć. Z pozostałych prac Juliana Bartoszewicza. — 
Pieśni ludowe w Hiszpanii. — Rumunowie. — W y
cieczka na Monte-Cavo, przez Edwarda Pawłowicza.

prowincji. — Kronika polityczna. — Rozmaitości, 
i Rzeczy społeczne. — L iteratura i nauka. —  Ne
krologia. — Podróże i etnografia.) — Rebus nr. 25. 
Zadanie szachowe nr. 1 3 2 .—  Ryciny: Z rozkazem. 
Z obrazu Gierymskiego. — Śpiący amorek. Z obrazu 
P errau lfa . —  Kościół św. Jana  w Lublinie. — 
D odatek: Podwójna śmierć. Powieść przez Maury
cego Jokai’a. Tom III. (Ar. 13).— Kłamstwo Sabiny, 
przez księżnę Kantakuzen-Altiere.

Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Krajowa wystawa ogrodnicza we Lwowie.

Komitet wystawowy ogłasza, że uzyskał zniżenie 
cen kolejowych dla członków towarzystwa ogrodni
czego i wystawców chcących zwiedzi4 wystawę obe
cną. a mianowicie: 1) na kolei Czerniowieckiej' 
33"/0 opustu na biletach I I  i m  klasy; 2) na kolei 
Węgiersko-Galicyjskiej 25°/„ na biletach II  i III 
klasy; 3) na kolei Karola Ludwika za opłatą biletu 
“ klasy do Lwowa, jechać można I I  klasą tam 
napowrót, za opłatą biletu III  klasy do LwAwa 
można odbyć jazdę tąź klasą tam i napow rót^ 4) 
na kolei arcyksięcia Albrechta za opłatą biletu lej 
klasy do Lwowa jechać można II  klasą tam i na
powrót, a za opłatą pół biletu I  klasy do Lwowa 
odbyć podróż I II  klasą, również fam i napowrót.

Zgłoszenia do wystawy i przedmioty wystawo
we przyjmuje się jeszcze do 28. września r. b. A- 
dresować nal< ży „do komitetu wystawy ogrodniczej 
na Strzelnicy miejskiej we Lwowie** plac Kurkowy 

Lwów, 18. września 1881. W. Podlewski.

M m v  m z .  i r .  i  m u  l i i o i c L
Porządek dzienny 5. posiedzenia sejmu jest 

następujący: Pierwsze czytanie przedłożeń rzą 
dowych z preliminarzem funduszów indemniza- 
cyjnych na rok 1882 i zamknięcia rachunków 
funduszów iudemnizacyjnych za rok 1880.

Pn rwsze czytauie sprawozdań ^  ydziahi 
krajowego •

a) w przedmiocie zmiany ustawy konkuren
cyjnej kościelnej z 15. sierpnia 1866; sprawo
zdawca p. Pietruski.

b) w przedmiocie utworzenia krajowego za
kładu kredytowego, sprawozdawca p. Were- 
szczyński.

c) w przedmiocie statutu dla zakładu zdro
jowego Krynica-Słotwmy, sprawozdawca poseł 
Hoszard.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o zezwo
leniu gminie miasta Chrzanowa na pobór opłat 
od napojów spirytusowych i piwa. Sprawozdawca
poseł Sm olka.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o petycji 
gminy miasta Stanisławowa:

a) względem uregulowania opłat od gorą
cych napojów i piwa z zastosowaniem do miar 
metrycznych;

b) względem zaprowaazenia 3 °/0 opłaty czyn
szowej; i

c) względem zaprowadzenia 100°/o dodatku 
do podatku konsumcyjnego od wina. Sprawo 
zdawca dr. Smolka

Wybór członków komisyj reklamacyjnych,

helma, zawiadamiający go o zjeździe. Przedtem 
nikt w Austrji nie wiedział o przygotowującym 
się zjeździe.

** *
Z targu zbożowego.

Usposobienie dzisiejszego targu było z po
czątku bardzo mdłe — dopiero o godzinie 12. 
w południe nastąpiło ożywienie. Główne zaku- 
pna poczynili tutejsi kupcy, zagraniczni kupcy 
wyczekująco się zachowywali. Obrót na dzi
siejszym targu był bardzo znacznym, niestety 
jodano do wiadomości komisji zaledwie dziesią
tą  część uskutecznionych tranzakcyj. Urzędowo 
do godz. 2. podane tranzakcje są następujące: 
500 worków pszenicy loce Rzecice po złr. 10-40; 
300 worków pszenicy loco Rawa po złr. 10-40; 
100 czerwonej pszenicy loco Brody po z łr .11'10; 
500 worków grysu żytniego loco Lwów po złr. 
4-45; 400 worków jęczmienia loco Jezierna na 
październik - listopad sprzedano po złr. 7-50; 
15 cetnarów chmielu loco Lwów po złr. 65. 
800 wiader spirytusu na grudzień — marzec loco 
Tarnopol po złr. 14-30: 2.000 worków pszenicy 
loco Rzeszów na wrzesień — październik po zł. 
11-45; 500 worków jęczmienia loco Rzeszów na 
październik-listopad po złr. 7-75; 20 worków 
koniczyny loco Lwów po złr. 60; 100 worków 
żytniej mąki nr. 3. loco Stanisławów złr. 7-75 
4.000 pszenicy (banatki) loco Tarnopol (do Szwaj 
carji) na październik-listopad po złr. 11-70; 500 
grysu pszennego loco Kołomyja po złr. 3 35 na 
listopad-marzec; 2.001 garncy spirytusu loco 
Rawa, na listopad-grudzień po G6 cnt.; 300 żyta 
loco Staresioło złf 7 75 na listopad-grudzień 
200 pszenicy loco Krasne po 1T90 ; 100 pszeni
cy aułtej loco Krystynop-l po zh . 1015;  300
worów pszeriay loco Stanisławów po złr 11-45; 
100 grochu loco Krasne po złr. 10* 100 grochu 
loco Barszczowice po złr. 8*25, 1000 pszenicy 
loco Myców po złr. 10, 1000 żyta loco Myców 
po złr. 7 (dyferencia do Lwowa o 1 złr.), 100 
pszenicy czerwonej (banatki) loco Chatowice po 
złr. 10-15; 100 jęczmienia loco Rymanów po złr. 
7’25; 200 pszenicy loco Zadwórze po złr. 11-75; 
500 pszenicy loco Zadwórze po złr. 11-75 ; 100 
pszenicy mieszanej po złr. 10-15 loco Bobiatyn; 
1500 pszenicy loco Pcdwołoczyska po 24 frank. 
75 centim. (11 złr. 53 e t.) ; 170^ żyta loco Tar
nopol po złr. 8-25; 100 grochu loco Biłka szla
checka po złr. 9-25; 100 grochu loco Gaje po 
złr. 9 25; 1000 żyta loco Jarosław po złr. 8'25; 
100 przedniego grysu pszennego loco Lwów po 
złr. 3-85; 200 grysu żytniego loco Lwów po złr. 4'15; 
100 nieszanej pszenicy loco Mościska sprzedano 
po złr. 11-05; 300 nasienia lnianego loco Jaro 
sław po złr. 12"35; 200 żyta 'oco Gliwice
(Szlązk) po 17'/4 marek pruskich; 200 grysu 
żytniego i pszennego razem po 9% marek pru
skich loco Gliwice; 1500 pszenicy żółtej loco 
Podwołoczyska po złr. 11*45. 350 wiader spi
rytusu loco Pawłosiów (Bnczacz) po zł.. 15 (war- 
rants wrzesień); 700 -»d*der spirytusu loco Je' 
zierna po złr. 14-45 na listopad-maj 200 wia
der spirytusu loco Jezierna na październik po 
złr. 16 30; 200 żyta loco Szczerzec po złr. 7-60.

Washington d. 19. września. Zapanowała tu 
największa obawa co do życia Garfielda. Według 
dzisiejszej depeszy urzędowej, słabnie pacjent co
raz bardziej; dreszcze gorączkowe trw ają po 20 
minut; lekarze uważają ten stan jako nadzwy
czaj groźny.

Longbranch d. 18. września. Wkrótce po 
wieczornym biuletynie miał Garfield ponownie 
dreszcz trwający 10 minut, jednak mniej silny 
niż dnia wczorajszego.

Longbranch d. 19. września. Prezydent Gar
field umarł.

września. Wiener Zeitung 
tytularnego radcę dworu 
wiceprezydentem namiest-

Wiedeń dnia 20. 
podaje zamianowanie 
Friedla de Friedensee 
nictwa w Pradze.

In8bruk dnia 20. września. Północna część 
miasta wczoraj strasznym orkanem z gradobiciem 
nawiedzona, zfcąd znaczne uszkodzenia domów i po 
ogrodach.

Londyn dnia 20. września. Na podanie pi
semne Diksona w srrawie bezzwłocznego wypusz
czenia na wolność politycznych więźniów, czyni 
Dikson w swojejodpowiedzi uwagę, źe stan rzeczy 
w Irlaudji niedozwala ogólnego uwolnienia.

Wiedeń d. 20. b. m. W zastępstwie ministra 
oświecenia powitał szef sekcji Fiedler kongres mię
dzynarodowy, i oświadczył źe rząd z wszelką uwa
gą będzie śledził jego prace. Szczególnie zwróci 
swoją uwagę na powszechne życzenie ochrouy pracy 
umysłowej, gdyż zawsze jest pomuy solidarności 
interesów wszystkich ludów na polu intelektualnem. 
Nastąpiły przywitania kongresu przez burmistrza, 
imieniem Wiednia, a przez Nordmanna imieniem 
stowarzyszenia publicystów „Concordii,** poczem 
Torres Calcedo, minister rzeczpospolitej San Sal- 
vador zająwszy krzesło prezydenta dziękował na
rodowi (?) austro-węgierskiemu za serdeczne przy
jęcie, naszkicował zadanie kongresu, zaczem do 
narad przystąpiono.

komisji gminnej 
członków.

z 15 członków i bankowej z 9

W iadom ości literack ie , n au k o w e  i artystyczne.
— B : tńady literackiej, najtańszego ilustrowa- 

Jgo tygodnika, ostatni numer 296 z 2. września :
Boleuław Śmiały z tragedji W . Czajewskiego; Po
myłka, opowiadanie przez A. F . ; Jak  człowiek na
uczył się budować ; Za winy ojców, nowela przez 
L. D . ; Listy polityczne; K alendarzyk; Okruszyny ; 
Gazetka.

** *
—  Tydzień polski, pismo literackie, wychodzące 

co tydzień, nr. 37. zaw iera : Złota nitka, przez

Jak  się dowiadujemy, wczoraj wieczorem za
kończyły się rozprawy w klubie reformy nad 
sprawą administracyjną. Tylko sześć głosów by
ło za wnioskiem dr. Dunajewskiego w całości. 
Większość przeważna oświadczyła się tylko za 
pierwszą częścią wniosku dr. Dunajewskiego, tj. 
za reformą gminy, pozostawiając co do pow iatt 
i Wydziału krajowego rzeczy w dotychczasowym 
stanie, wyjąwszy i dąży do utworzenia więk 
szych powiatów, niż dotąd.

** *
Donoszą nam prywatnie z Warszawy, ie  

»m w sferach moskiewskich obiega pogłoska, iż 
Ignatiew wkrótce ustąpi, a Albedyński zajmie 
jego miejsce. Zrobione to będzie jako ustępstwo 
dla Austrji, i dopiero po nominacji Albedynskie- 
go nastąpi zjazd cara z cesarzen smstrjackim.

** *
Hamburger Correspondent przynosi ciekawy 

przyczynek do :jazdu gdańskiego. Dziennik Lu 
donosi, źe na dwa dni przed zjazdem wyjechał 
z Berlina osobny kurjer, udał się do J>'szkolca, 
gdzie podtenczas bawił cesarz austrjacki i dorę- 
czył cesarzowi własnoręczny list cesarza Wil-

Otwarcie sezonu opery.
W teatrze hr. Skarbka.

We środę dnia 21. września 1881. 
Pierwszy występ panny Olgi Rene, panny Ludmlll 

Bolewskiej i p. Gerbicz.
H U G E N O C I

wielka opera w 5 aktach z francuzkiego podług 
Scribego, muzyka G. Mayerbeera.

Przyjechali dnia 20. września 1881. 
HOTEL ZORŁA: K. hr. Wodzicki z Olejowa. 

H. książę Lubomirski z Bakończyc. J. br. Roma- 
szkan z Horodenki. T. Dembowski z Królestwa. 
Z. Dembowski z Rosienie. Dr. K. Zywicki z Tar
nopola.

HOTEL ANGIELSKI: A. Waligórski z Prze- 
wodzca. N. Gołassewski z Tonstobab. Dr. J . Ore- 
chowicz z Kalnikowa.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Bogdatwid z Żu
rawicy. E. Pawlikowski z Siedlisk. J . Kellermann 

Kańczugi. K. Bastgen z Romanowa.
HOTEL PODOLSKI: E. Paszknizki z Horo- 

dłowic. M. Jerzycki z Moskwy. J. Kowaliżewski z 
Olkucza. A. Machowicza z Stebnika.
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O godz. 1. w południe nastąp.ło premiowa
nie wystawców chmielu.

M e d a l e  r z ą d o w e  o trzyrali pp.: hr. Al 
fred Potocki za folwark Górny w dobrach łań
cuckich (13 głosów) hr. A. Potocki za folwark 
Głuchów (12 gł.), Zdzisław hr. Tyszkiewicz 
Werynia (12 gł.), Ignajy Skrzyński z Strzyżo
wa (12 gł.)

L i s t y  p o c h w a l n e  otrzym ali: Rozalia hr. 
Zamojska z Ohiadowa (11 gł.), Alired hr. Po 
tocki za Białobrzeg (11 gł.), Alfred hr. Potocki 
za Dźwinogród (11 g ł) , Henryk hr. Łączyński 
ze StOjanowa (11 gł.)

W z m i a n k ę  u z n a n i a  uchwalono dla pp, 
Zenona Gutterera z Balic (io), Bolesława Wierz 
chlejskiego z Wierzbowa (10), Bolesława Smia 
łowskiego z Stojańca (10), dr. Józefa Millereta 
z Żomisk (10).

O godzinie 2. w południe zamknął prezes 
p. Bolesław Augustynowicz I II . międzynarodowy 
targ zbożowy.

Wiedeń d. 19. września. Członkowie niemie
ckiego związku literackiego i de VA,asociation 
litteraire zebrali się wczoraj wieczór. Prezydent 
honorowy Nordmann miał mowę powitalną do 
członków kongresu. Po zakończeniu tej przemo 
wy, którą ż"i,emi oklaskami przyjęto, zagrała 
muzyka marsyliankę. Kraszewski dziękując Con
cordii za serdeczne przyjęcie, widzi w samej na
zwie towarzystwa pewną rękojmię zgody ludów 
na polu literackiem. Po mowie Kraszewskiego, 
muzyka zagrała hymn austijacki. Poczem Ulbach 
w mowie swej podniósł solidarność interesów 
świata literackiego wszystkich krajów. Profesor 
jazarus zaznaczył tożsamo jednozgodność wszy
stkich wykształconych społeczeństw. Potem od
dano się swobodnej zabawie.

Wiedeń d. 19. września. Dziś odbyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa 
Oesterreichische alpine Montangesellschaft. We- 

ług sprawozdania Rady zawiadowczej potrzeba 
na fuzję 9,000.000 złr., na zakupno kopalń Neu- 
berg - Mariazell 3,200.000 złr., kopalń Aegidi- 
Kindberg 200.000 złr., zakładów Wienerberger 
Hauptgewerkschaft 10,125 000 złr. — razem 
24,725 000 złr. Na pokrycie uchwalono dalszą 
-misję 150.000 ąkcyj, przez coby kapitał zakła
dowy ui-ósł do ozn-czonej dotychczasowym sta
tutem wysokości 30 mil. złr. Wniosek względem 
zm, ny statutu przyjęto, a zarazem uchwalono 
po zatwierdzeniu tych zmian przez rząd , emito
wać dalszych 200.000 akcyj po 100 złr., sku 
tkiem czego kapitał akcyjny urósłby do sumy 
50 mil. złr.

Kiel d. 19. września. W  piśmie do mini
stra  marynarki Stoscha, wyraża cesarz swoje n- 
znanie za znakomite położone przez niego za
sługi około rozwoja narynarki, i nadaje mu za
razem order orła czarnego.

Paryż d. 19. września. Dzisiaj odbyła się 
konferencja komisarzy w sprawie anglo-fran- 
cuzkiego traktatu  handlowego. Tirard przema 
wiając w imieniu Francji oświadcza, iż spodzie
wa się rychłego ukończenia rokowań. Dilke od
powiadając zapewnia, że Anglia życzy sobie go- 
•ąco zawarcia dla obu krajów korzystnego trak
tatu handlowego.

Haga d. 19. września. Z powodu żałoby 
dworskiej nie sam król, ale królewski komisarz 
odczytał mesai otwierający Izbę. Mowa tronowa 
zapowiada między innemi licznemi przei o ne
niami także i pjjojękta rządowe, mające n > celu 
zreformować i zarazem podnieść siłę obronną 
kraju.

Paryż d. 19. września. Journal de Paris 
zapewnia, że rząu postanowił zwołać Izby na 
17. października. Gabinet F erry ’ego ma się po- 
dać do dymisji. W dniu wydania dekretu, zwo
łującego Izby, ma się ukonstytuować nowy ga
binet.

Lwów, x Iibj handlowej, 20. września 
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bu  kupom bieżącego.)

Kolei galic. Karola Lndwika . . 3 2 1  — S24
, ,  Lwowako-Czerniow.°Jass. . 180 —  183

Saukn hypot. galis. po 200 zl. . 309 S I3
tł kredyt, galie. pe 200 złr. 258 — 261

II. L i i  t y  z a i t a w n e  x a  100 z łr. 
(baz kuponu biożąeego.)

Tew. k r od galie. < pret. w. a. . 101 76 102 75
,i 4 » „  96 ?0 97 70
„  i  „  okrw . . 101 75 102 75

Ganku hyp. galie. 6 pret. . . 102 90 103 90
Listy hipoteczne 5%  wyiosowalne 

z 10%  premią . . . 102 80  103 80
Galie. Z aU . kred. włośe 6 pret. 101 50 1C4 —

U L L i i t y  d ł u ż n e  z a  100 zir.
Ogólnego rolniez. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
IV. O b 1 i g i su 100 złr.

IndomniBacyjne galicyjskie . 100 60 101 60
Obligacje komun. Zakl. k r. wt. 6%  102 —  103 50
Pożyczka k rąj. z r .  1878 po 8 pr. 103 —  104 50
Locy miasta Krakowa 19 60 21 50

, „  Stanisławowa . 24 60 26 50
V. M o n e t y .

Dukat holeudertki . . . 6 48 5 58
cesarski . . . 5 51 5 61

Napoleondor . . . . 9 31 9 41
Półimpcrjał rosyjski . . 9 55 9 C6
Rubel rosyjski srebry . . 1 50 1 65

s  „  papierowy . . 1 25 1 87
100 marek niemieckich . • 67 20 68 -
Srebro . . . • 99 60 100 50
Kupony w srebrze . . . 99 25 100 25

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J. 
W iedeń  19. września 1881. 

godzina 2 minut 40 popołudniu.
Losy kredytowe 178.50 
Anglo-austr. 158 50 
Kolej Kar. Lnd. 321.30 
Kolej Połud. 163 — 
Kolej Elżbiety 215.— 
Węg. Nordostb. 168.— 
Weg. obi. p. w zł. 96 25 
Węg. kolej zach. 172 .50 
Renta węg. 6% 118.10 
Bankrerein 140 50 
Losy węgier. 123.—

Węgier, kred. ak.342.— 
Unionsbank 148.30 
Nordbahn 230 .—  
Kolej Alfóld. 174.— 
Kolej Lw.-czer. 181.50 
Wied. Comunal. 134.—  
Galie, iudemnis. 100.75 
Kolej siedmiog. 113.—  
Losy tureckie 27 .— 
Roe. rubel pap. 1 .26’/ ,  
Marki niemiecki — * 

Usposobienie: osłabione.
W ie d e ń , 20. września 1881 

godzina 10 minut 50 przed południem 
4keje kredytowe 350. -  Anglo-anstrjcs. 158. 
Kolei Kar. Lud. 321 80 Kolej Połudn. 152.25 
Unionsbauk . 148 .— Napoleondor 9-86
Rosy?, banknoty 1.26 */* Usposobienie: słabe 

B e r l in ,  U. 19. września 
godzina 4 minut 85 po południu:

Rosyje. kask. 2 1 9 1 0  Akąje kredyt. 609.50 
Lombardy 96-1 -  Ghdieyjskis 189.—
Kolei Rumui. 6 2 . -  ^  174 30

Poszukuje się zaraz U ź d o l n lo n y c h  i  
w p r a w io n y c h  g e o m e t r ó w  do samodziel
nych pomiarów stolikiem mierniczym w ce
lach kolejowych, za wynagrodzeniem ugo-
dzonem.

Świadectwa nzdolmema i dotychcz&so • 
wego zatrudnienia należy nadesłać franco 
pod adresem: „Fr. Hey, geometra w Nowym
Sączu“.

Dr. A. C z y ż e w i c z ,
e. k. profesor położnictwa,

zawiadamia swoich klientów, że powrócił 
do Lwowa, i te obeonie mieszka i ordynuje 
w własnym domu, ni. Cłowa, 1. 2, I. piętro.



Ważne dla rodzin,
Paniom, k ióre życzą zobie posi i- 

dać najnowsza torm y papiorowe do 
■porządzenia w domn sukien, kostiu
mów i innych tym  pod< o itc i przed 
miotów toaletow ych , także utiorów 
dziecinnych, polecam moje obecnie z 
dm kn w yszłe A L B l 'U  zawierające 
odnośne piękne wzory modno w r  j- 
większym wyborze, na porę jesienną 
i zimową, z których wybrać można 
najnowize kroje. Po nadesłana 90 ct 
od»yt m Albom franco pocztą.

B e r t h t l l a  .  M a r ie t t e  ■ E ta -  
bliB S« m e n t  f ttr  P a r l e e r  P a -  
p l e r s c h n l t t e ,  we Wiednin, Wol - 
zeile, r»r. 12. 3 ,5 7  1—l

Przełożona Zakładu wychowawczo naukowego
p r c y  n l i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  1. 7 . ,

W i k t o r j a  N ie d z i a łk o w s k a
zawiadamia Szanownych rodziców i opiekunów, źe zapU uczennic 
stałych i dochodzących na rok szkolny 1881/2 zaczął się 27.

sierpnia b. r. — Kurs nauk 3. wrześaia, 8i 21 4 - 6

Piękna realność we Lwowie

poszukuje miejsca u wol ych orób. 
TTinie s ę  zi jąć g  spodarstwem, jaki 
tez prowadzeniem dziec n. p. u wdow 
ca. —  Adres: aA. C “ poste restante,^ 
Lw ów . 3671 1 - 2

z ogrodem owocowym — 2 morgi przestrzeni, przyno
sząca rocznego czynszu 2700 zł. jest do sprzedania z 
wolnej ręki za 30.000 zł. Pozostać może na łćpotece 

18000 zł. spłacalnych ratami. 3’ 82 4—? 
Bliższa wiadomość w  Administracji „Dzień. Po1sk.“

: x c c o c o a o a c x x a a o c i 6

J W & t r o ś ć

Bukiety do
piramidalne z k wintów sztu z nie zasuszanych 

sztuka od 40 ct. do 5 zł. 
z kwiatów ; nluych > d 1 zł. do 5 zł. 
z traw ek polnych od l  do 5 zł. 
z t  aw sztu z ‘e farbowany h o i  1 do 5 zł. 
z kwiatów batystowych paryzki h od 1 do 20 zł.

Wianki grobowe
z kwiat-/w sztucznij zasusza y<h,  sztuka od 
30 ct. ro  15 z>., z kwiatów świeżych od 2 zł. 
do 50 zł., z kwiatów batystowych robionych 

cd 2 zł. do 30 zł. 
poleca

G ł ó w n y  S k ł a d

I . 8 T A C B I S W I C S A
w e  L W O W I E  p l a c  W a r j a e k i .

Posiłki uskutecznia odwrotną pocztą za zaliczką, albo za nadesła
niem gotówki.

Ostatnie lata

DZIEJÓW POWSZECHNYCH
od 1846 r. do dn: dzisiejszych.

Wydanie d r u g  I e poprawione i uzupełnione,
opuściły p^asę we Lwowie nakładem

K S ięG A R lf i  POŁS&iK*
A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego

z  przesyłką jo d  opaską rek. 2  zł. 70 ct.
Rewolucja wo Francji,

ar
iarar
ararar
jsr
ar
m
asar

M e g o  w  l a  a n  e g o  w y r o b u

H r o e h n t a ł  b r y t a n  t a t r y
swoją dobijcia w sielkie tego rodzaju fabrykaty.p-ze*yższa swoją dobvocia w sielkie tego rodzaju fabrykaty, a rozpuszczony, >e* 

wszelkicii dodatków w gorącaj wodzie tii os-ijąc bielizny, nadaje takowej b i a ł o ś ć ,• ułwiłuiij . utłutijg
p o ł y s k  i  e l a s t y j i i m  s z ty w n o .$ ć ,  P akiet tego krochmalą koszt aj* 18 ot., i
zawiera w sobie cztery mniejsze piiki-it.ki, z których każdy wystarczy na 8 p rzo lf  
n koszul, (i kołnierzów i 3 pa-y mankietów. Każdy tak i p ikiesik musi być w pot 
godziny przed nżyciom w '/, litra gorącej wody rozpuszczonym.

M o j a

HAS kDO ZAPUSZCZANIA PODŁOGI
najlep.-r,» ze wszystkich, posiada tę wfcu>» Sć, je podłodze tak z miętLiego, jik ottii

Cena 2 zł. 50 ct.

~jg,|z tward<go tir-owa, choćby całkiem cienho zapnazczonej, nadaje b a r d z o  Y r w a lą ,  
e l e g a n c k ą  i do lakiem podobną powierzchnię, przez co jest najtańtzą i czyniM

ML
'ML^  T r e ś ć  d z i e ł a :  Rok 1846 w Polsce. . . . . . . u . j .

Niftto-.-eh, w A ustrji, w Prasach, w "Węgrzech, we W łoszech, w P. laee 
w 1848 r. Wojna -rym ska W ojca w łoska. Sprawy po zsenrop.jśk ie. Po- 
wstanie polsk.e 1863 r. W cj^a duii k*. W jn a  anstrjacko-niem recko-wło- S L  
ska. Sprawa laksembi -ska. Woj. a  francusko ii-mieaka Eomuni paryska 
Socjalizm w Nie.rczecb. Sprawy p- lskie. w „in»  wschodnia. P«nnw«nu ML- 
- a k c j i  ~

alizm w Niemczech. Sprawy p- lskie. W ojna wschodnia. Panowanie 
j j . ita a c ji w E  >rupie. Rnchy rowolncyjue w Poąji. 8126 1—

L. 3564/y.

O b w i e s z c z e n i e .

w piątek dnia 23. września 1881 o godz. 10
pr?pd południem odbędzie się w tutejszej kancdirji przy ulicy 
Jatiowskiej h 3. publiczna licytacja za ofertami na zape
wnienie cen

z a  m l e w o  oraz za p o f u r n e ,
od wymełcia około 14.600 metrowych cetnarów żyta. 

Opieczętowane i 50 ct. marką stemplową opatrzona of erty, 
w których podać należy cenę od mlrwa jednego metr. cetnara 
mąki, tudzież cenę pofurnego za odstawę metr. cetnara zbożi 
do młyna i cenę przywozu metr. cetnara mąki do magazynu 
prowiantowego, mają być wniesione w dniu rozprawy licytacyj
nej w (-znaczonej godzinie.

Ustne oferty są wykluczone.
Bliższe warunki można przejrzeć w tutejszym urzędzie.

Z zarządu komisji 
c. k. prowiantowego magazynu wojskowego we Lwowie 

dnia 15. września 1881. g6fi4 i g

. . .  . . .  Ufnł
zbęduem wk szo*egóh*> w siroii, szkodliwo mycie p /dłogi, ponioważ tako
wa tą  masą wedle przepisu iiapimciona, m >źe być mokrą szmatą na szczotce wy
cieraną. — Masa ta jes' w kol -rzo jesionowym, dębowym, orzechowym, brnnatnyn 

kasztanowatym, także bezbarwna, która parkietom tylko połysk nadaje. Na pokój 
średniej wiolkości wystarcza ‘/a kilo.

Najlepszy P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a
WS7ELKICH METALI

w pakietach po Li ct., na wagę znacznie taniej.

W 8 ZSŁK1B f  j łR B Y
snche, lab też w prawdzl* ym i- !t śimo najlepiej nt-arta do malowanie zapełnia przy

sposobione. że k a ż d y  s a m  takowemi malować może, jakoteż

F Ę i Z L E  1 Ł .  K 1E B T
różnego rodzaju do drzewa, żelaza i podłogi,

p o l e c a  n a j t a n i e j  8329 3—6

0. T. WINCKLER Lwów.
Zamówienia z prowincji załatwia itarannie najtaniej o ‘ rotną pocztą.

E. Scheringa Esencja z pepsiny
( p ły n  n a  t r a w i e n ie )  według

D r .  O s k a r a  L i e b r e i c h .
Według b lad panów profesorów dr. P a u a i n  i dr. H a g e r  naj

skuteczniejszy środek pomiędzy wszystkiemi preparatami a ^epeiny, 1 
przypadłości chorobliwego iłądka (okazującego się zwyczajnie słabym 
lub zepsutym żołądkiem.) jako środek lecznlozy, zbadany i poleoony. Na
leży na to baczyć, że flaszki o p a t r z o n e  s ą  m a r k a  o e b r o n a a  

jyn fabryki

E. Scherings, Griine Apotheke w Berlinie,
Cfhausseestrasse 19.

We LWOWIE do nabycia w apl. PIOTRA MIKOLASCHA. 
w apt. ZYGMUNTA RUCKERA i w apt. A. 8KLEPIN8 KIEGO 

C e n a  f l a s z k i  1 z l r .  * 5  c e n t ó w .  f:0ll 3—?

X X X O O O O O O O O C!

i
m&amim T O W A t ó w  m ^ t T S i c t

SAZTlEi i O TOWARNICKIEOO
otrzymał ju^ H A T l i H I i ;

9 9na sezon jesienny i poleca takowe po najumiarkowańszych cenach.
P r ó b y  o d w r o t n i e  f r a n c o .

S ezo n  18KI[82.
Zupełnie świeży transport

C h i i i s k  o - r o s y j s k i e j

HERBATY
z b io r n m a jo w e g o ,  — p o l e c a

h a n d e l

Karola Balia bana
N >o . LHJ _ we -Lwowie, ul. Halicka

kilo Congo cesartkiej zł. 2.—
■e e a  LWI * * Familijnej ,  3 . -

E  m "ć* i^ i1 M m MeUnge do Moskan ,  4.—
5  r: • ,  1 Emperial biało-kwiacistej a 5.—
-  3  mmą iW  » n nsjUpszego proszku „ 1.40

■ ,1  bnt. Rama starego bremskiego ,  1.40
S ®* U i ł- Jamnika wyśmienita a 1.10

" 1 bnt. Corniakn starego a 2 60
Pół kilo ang. ciast do herbaty a 1.20

Łaskaue zamówienia odwrotni- po'-!*. 
8401 6- ?

P R A W D Z I W I !
F lG U Ł K l M0R1S0NA

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i prze-1 
wysysających krew we wazdkich sła- 
bościach złego przymiotu, ikroftuieznyeh. 
lusajach, wym taćh skórnych i sepsncia 
krwi. 2814 9 - ?  ,

Hkład główny w Paryżu u p Arthaud 
M or,łn ,  a p le ln ru  30 , ulica Lonla le i 
Grand, we Lwowie skłaa wyłączny w i 
apt. p. Krzyżanowakiego obok Brygidek

Ceny staników Z  
( enture ^ 6,8, xo do u6?!.4 ?

Przy ztunówieniaoh listo yc uprasza si 
> przysłanie miary w aentyrn raoh : 1. o- 
oiątoeć pierai i grzbiet? ęodraiu.jnami w * • 
di H objętości kibic" Soi objętości biodei 

<ct i iługości od miejsoa podiamior-am) d 
Mis

L. 9601.

O b w ie iz e z e n ie , I

W c. k. sądzie obwodowym w Stanisławowie odbędzie się 
w dniu 17. października 1881 o godzinie lOtej z rana sprzedaż 

wolnej ręki w drodze publicznej licytacji do nieletnich spad 
kobierców po ś. p. Kasprze i Jd-efie małżonkach Stokłosińókicb 
należących dóbr Swistelnik górnych w byłym obwodzie Brze- 
żańskim a teraźniejszem staro-twie Rohatyńskiem położonych.

Jako cenę wywołania uttanawia się kwotę 90000 zł. a. w. 
i przedmiotem są całe dobra Swistelniki górne. Jako zakład 
złożyć należy kwotę 10.000 złr. a. w. w gotówce lub też w 
papierach wartościowych wedle kursu „sprzedaje® w ostatniej 
Gazecie Lwowskiej notowanego obliczyć się mających. Resztę 
warunków licytacyjnych, wyciąg tabularny, inwentarze spad ko 
we z opisaniem dóbr Swistelnik górnych i t. d. mogą w tu 
Fądowych aktach być przejrzane, a dobra same na miejscu obe, 
rżane, zaś o podatkach dowiedzieć się można w c. k. urzędzie 
podatkowym w Rohatynie.

Stanisławów, 10. września 1881- 8678 1—3

i K K H i - O O ł K K K H H H N j l
D l a  1 * 1 * . m y ś l i w y c h .  (J)

Ć) NIEZAWODNE PATRONY (!)
‘ Lefaucheux ^  11.- .ł̂ ~ “ r  l * 6

*
1 8 0 . 1 .60. 1.86. 1.86.

Lancaster -2-„o— 2_ 180. i.tor~i.7or 170: i.7óri7o
I I f l l r o w e  T e s e b n e r n  1 D r e y s e g o  p0 cenach febrycznychSImwa Ti ■ mI iiwi fllinn 1 A L    _ . , _ 11 , ■ -_

z łr .  2 .26 . 1 8 0 . 1 .60. 1.86. 1.86. 1-86 1.86. 1 86 
kalibry 10. — 1».— H .— 16.— 18.— SO.— 24.—

1 8 0 . )
P r z y b i t k i  filcowe kartonowe, i tłoszczene do w«.Tstk,cj kalibrów.

Patrony rewolwerowe, do sztućców pistnlotów Ć l o b e r t a  isk rów
nież wszystkie potrzeby myśliwskie - poleca naitanlej

ihi>i. Htarę usieiy  brać 0>I « »ni.

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ©  L w o w i e

wydaje
od dnia i. stycznia 1SSM począwszy

M r  mim M  i mi\mrn
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

we Lwowie, uliea Karola Ludwika, liczba 1.

$
0

Z a m ó w ie n ia  u « k u i « * n * 8 j l  » •?  b e * s w ł n e « n le ,
6848 Cenniki z kalendarzem myśH*»Wm na żąd=nie frauro. 7 -1 2

I C H K i O O i K K H K H K i l

A s y g n a t )  k a s o w e S A I N T  -  R A P H A E L

W  k o n r e s s .
pierwszym wojskowym kursie naukowym

rozpoczyna się 14. rok szkolny dnia 1 września, mający na celn przygoto
wanie j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w ,  dni— _.ś 1, października po

dobny kur* do e c z a m i n u  k a d e t ó w .
Pentioimt. P.ogramów dostać można w rakładzie v.e Wiemiu, Lolowratring, 9. 

2942 6—38 S . B a r r a u l t ,  c. k. major w stanie spocz.

9
ML Ważne dla budowniczych i posiadaczy domów.

9
!

ML.
ML 
ML.
ML 
ML 
ML 
*

ML.
ML 
J Z 
ML.
ML 
ML
^  tudzież rozmaitych

*
I

ML
ML

Tartak parowy i fatona parkietów
w Turce pod Kołomyj‘ą ,

w Galicji, poleca Szan. PnfcliczDości swój eaaaąpatr®0ny BWad ^

g o t o w y c h  t a f l i  p a r k i  e t o w y c h  ^
z trwałego drzewa dębowego, jesionowego klonu Jaworowego, i t. p. ^ 5  

m e b l i  o g r o d o w y c h  1 p o k o jo w y c h ,  
po najtańszych cenach.

CtLuikl i wzory wysyłają ■«« na Mahie.

do kuraoji
Netto 4*/io kil. winogron białych franco, 

razem z opakowaniem zł. 1.80.

Netto

8418 8—lojj?

Album mebli
niezbędny podręcznik dla kupująeyoh meble różnych stanów, zawierająca 
900 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, jest do nabycia zs nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 zł. lub 4 marki ciem. 6 franków lub 2 rubli franco u

J. G. <fc L. Franki, stolarze i tapicerzy
we Wiedniu Leopoldatadt, Ob. Donaustrasse 91. 2980 11—14

Tamże najobfitszy wyuór trwcłych, tanioh i elenęsnokleh m*bll

W s z e l k i c h  t i E o s o p i a m  w  
p o l s k i m  1 n i e m i e c k i m

j ę z y k u  wyrhodząoyąh. in-IzJeŻ 
»« zui i t. p. d «tać m- ż ia u

G. F a t e r u o w s k l c g o
w  S t a n i s ła w o w ie .

W i n o g  r o n a

Brzoskwinie i śliwki
Netto 4*1.0 kilo brzoskwiń dużych franco 

zł. 2 do zł. 2.20.
4*/10 kilo śliwek dużych franco 

zł. 1.86 do zł. 1 60.
Tomasz Gurowicz,

K r ó l e w s k a  a i l e a ,  l i e z b a  11 .
(KoaigłgŁise) Bndapsst.

8477 6—10

T y lk o  u

Hans Saci:*,
we Wiedniu , I ., Lichtensteg 1.

Najlepsze i n ą j t i  if ls z t  
o b a w i e  dla

•  mlmomomlml^ m lm om oim m lm lim om m̂ ^M .1M 1M XX.M LM LM L%

a dMk w 0SŁAB1ENIACH męzkich
pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości

*  lekarze zalecają

K R 0 P Ł S  G B R A B I A - f Ą o g
dra Samuel* Thompson.

który nie będzie opatrzony podpisem pana 
srinen być uważany za fałszerstwo i p< d-

W Paryżn Bne St, Lazare 11 We Lw"rie w apt. P. Miko! jha,
K rzyżanowskieg i u p. Z Buckera Krak—rie w apt. pp. Trancj yńst go 
i Bedyka w Cze. iowcacb n p, Goliohowskiego. 2816 8-  7 ^

9 M rJMMLMLMLMLlMML~WMLlM^ WMLML TMLMLMLMLMLML.MLJLMLO

Każdy flakon, 
a  GELIN aptekarza, powinen
^  robienie.

X
X

o b a w i e  dla oięajzyzc,
kobiet i dzieci, zrobione e- 

mSBb leganeko i trwale w naj-
obfitszym wyborze zawsze 

W m L  w zapasie. Damskie attyfle-
V  ty skórkowe napodwójayeb

podtAszwhou od 8 zł. 60 ot. wytGj, mękkid 
sztyflety na podwójnych podeszwash od 
4 zł. wyżej. Wszelkiego rodzaju bnty dla 

•)ż yzn, pań i panienek, niemniej oba
wie du ctoda w jtsieai i zimie ze skói , 
pilśni i meltonu po zdumidwąjfoo tanioh 

ioh. Ilustrowane cenniki z pouczenie 
do wzlęoia miary gratu 1 franco.

Zleoatii* z prowincji uskuteczniają 
lię rychło, ooby się nlepodobało będzie 
wymieniano 2941 8—7

Skład obuwia „ H a n s  S a c h s “
we Wiedniu, 1., Lichtensteg 1.

3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu i
?> »» ^  a  *1

Wsiygtkie znajdujące się jesroze w obiegu 4 1/, pro
centowe Asygnaty kasowe z 60 duiowem wypowiedze
niem, będą oprocentowane od d n ia  1. m arca  1881 

oeoąwffey tylko po 4®/0 z zatrzymaniem dotychczaso
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów l .  stycznia 1881.
Dyrekcja.

8163 8 - 7

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
 - 4“4—- 14- '  -  jemne dla żołądka, sta-

ych kobiet, dzieci i osób

YT1UU uaiłiu-AŁu^łłwo* wiu j e s i  IiajJ _ _
izdrawiąjące, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młod Ł '“ Łi  ..................

(Przedruk nie 1*1*, opłu^onyj.

w podeszłym wieku- Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniąj działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po
kaźdem jedzeniu

Każda butelka tego w ina je s t zaopatrzona w  stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzytarnowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

E & p o r t .: Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.

O  H  r  a  s t o ł o w a
gwarant., zupełnie czysta I prawd- o] Iwkowa. Dsbanek hl^sa. o 4 kilo wsgi: 
Nicejska najl. sł. 6.20.—Monte St.-, «ks1o zł. 4.80.—Puglsjik* usjL sł. 4.40.

Mi. A  W  A
najlepsza, aromat, gatunków sa pakunek pooitowy o 4*/« hllo wagi netto:
Perłowa Manilla 
Złota Jawa , 
Menado .

zł. 7.60 
a 7.08

Santos
Bahia

zł. 6.36 
a 4.28

W handlu Stanisława Markiewicza we Lwowie.

.  6-M
M l H  &

w uajlepszToh gatunkach, w paczka- h pocztowych Jak wyżej i 
Boloństa połys. zł. 190.— Rangoon Ima zł. 1.60.— Indyjski dotk. ił 1A0.

Zlec-- i załatwiam pocztą za opłatą cła i franco za zaliczeniem po
wyższych n&leżytości rychło. 8241 8—24

R. H A I T I ,  Triest.

C es. wftw 
wyłącznie

król.
uprzjrw.

Ekstrakt flrzedow y
do farbow an ia  siwych włosów

wynahzku perfnmcra
i .  M a <A .  M a c z u s k i ^ g O y

WIEDNIU. Kkrtnerstrasse 16. 
C. k. wy'ąct. priyw ś r o d e k  ten do 
f a r b o w a n i a  w ło s ó w ,  nadający si* 
*ym w ło a o ia  trwałej barwy, ea a r -  

s |  >»b b l e n d ,  a.n c j, b r u n a t n a l  • • • a s ,  sporzą
dzony iest U tylko * substancji roiUsnsj 
tj. i  łupy sielocych rsook w, if jest
przytem woale sakodUwyn tal idrowln 
ani włosom i wb«j» włos w t-ztoh-u
18 m inut pięknie 1 trwale na oaarno, 
b ru n a tn o  lub blond tak, te nawst przy 

omywaniu farba ais sohodsi.
1 fl»k- Ekstraktu ■ orzechów, płyn. S zł.
1 słoik pomady orzechowej 2 a
11? a ? 0*eifc° orzechowego 2 a
pół flakonu olejku orzechowego 1 a
W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfumerji Maczusklego
KKrtnerstrasse 26,
u Zyg. Buckera apte

W IEDNIU,
We Lwowie n Zyg. 

karza, tudzież n kapców: Kamila Strzy- 
iowikiego, Marcina Mhllera i Leona 
SedUką._______ 8662 1—12

i wlaróc&a« Jf. JOohnasokt i Ł
QL  m ż a l a b  śo d sh ló i;  J a n  D o b n ó d d k i. Z  t a t a m i  „ G sh .


